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Nowy wkład zbiorowy pracy
Z dn iem  1 grudn ia  1917 w szed ł w  ży ­

c ie  n o w y  układ zb iorow y pracy d la  
p rzem ysłu  p o ligraficzn ego  w  P olsce . 
U k ład  ten. oparty  na zasadzie norm  
i .p r e m ii  za ich o sią g n ięcie  i  przekro­
czen ie. sp otyka  s ię  z  d w ojaką o c e n ą z e  
stron y  poszczegó ln ych  pracow ników . 
Jed n i w id zą  w  n im  pow ażn y krok na­
przód w  dążen iu  do uregu low ania  zaga­
dn ien ia  pracy i p łacy , przez śc is łe  o -  
k reślen ie  w yd a jn o śc i każdej jednostk i, 
w zg lęd n ie  każdego zespołu  i odp ow ie­
dn ie  do u zysk anych  w y n ik ó w  zw ięk sze­
n ie  zarobków . D rudzy dopatrują s ię  
w  uk ładzie  ty m  tendencji do w y d o b y ­
cia  z pracow nika  m a k sym aln ego  w y s ił­
ku, celem  zw ięk szen ia  dochodów  przed­
sięb iorstw a.

R ozw ażając te  dw a pogląd y , zastano­
w ić  s ię  m u sim y n ad  zasadn iczym  zn a­
czen iem  sam ego uk ładu  zbiorow ego. 
K ażd y uk ład  zb iorow y regu low ać m a  
w aru n k i pracy i p łacy . U sta lać w ię c  w i­
n ien  w  sposób  ja k  najbardziej d ok ła ­
d n y  obow iązk i i praw a obyd w u stron, 
pod pisu jących  układ. Z jednej w ięc  
stro n y  usta lać  m usi w  sposób d o sta te ­
czn ie  w yra źn y  w y so k o ść  zarobku pra­
cow n ik a , k tórego m a praw o on s ię  do­
m agać; z  drugiej stron y  usta lać  m u si  
w  sposób rów n ież  w y ra źn y  jakość i i -  
lość  pracy, której m a praw o w ym agać  
od pracow nika  d yrekcja  zakładu.

P oprzedn ie  uk ład y  zb iorow e n ie  p re­
cyzo w a ły  dok ładn ie  żadnego z tych  za­
gadn ień . N orm y w y d ajn ośc i p racy  o -  
k reślo n e  b y ły  ty lk o  d la sk ład aczy  i n ie ­
których  prac in tro ligatorsk ich ; p łace  
n a tom iast u sta lo n e  b y ły  w  sta w ce  sz ty ­
w n ej z m ożliw ością  prem iow an ia  za  
„lepsze w y n ik i pracy", bez b liższego  
określen ia  p ojęcia  „ lep szych  w yn ik ów ".

W p raktyce stw arza ło  to p ow ażn e  
kom plikacje . P rem ie  w y p ła ca n e  b y ły  
w  sposób zu p ełn ie  d ow oln y , a w y so k o ść  
ich  b y ła  bardzo zróżn iczkow ana i u sta ­
lana  w  zaieżności od  dobrej w o li k iero ­
w n ic tw a  zakładu. P ow od ow ało  to po­
w a żn e  różnice p łac m ięd zy  poszczegól­
nym i zakładam i, a w ew n ą trz  zak ładów  
m ięd zy  poszczególnym i grupam i i je ­
dnostkam i. Ś c isłeg o  jednak obliczenia , 
uzasad n iającego  te  różn ice z poprzed­
n ieg o  uk ładu  zb iorow ego w yp row adzić  
nie  b y ło  m ożna.

T endencją  n o w eg o  uk ładu  zb iorow e­
go je st  u m o żliw ien ie  śc iślejszego  ob li­
czen ia  w yd ajnośc i pracy każdej jed n o­
stk i ce lem  u m ożliw ien ia  dok ładn iejsze­
go  ob liczen ia  zarobku, a zw łaszcza n a ­
leżn ej prem ii i położen ie  kresu da lsze­
m u  postęp ow i dow oln ości na tym  od­
cinku . D rugą, rów n ie  w ażną tendencja  
tego  uk ładu  je st  zach ęcen ie  p racow n i­

k ó w  do w zm ożenia  produkcji za odpo­
w ied n im  w ynagrodzeniem .

P oza tym i dw om a zagadnieniam i n o ­
w y  uk ład  zb iorow y m a dla nas i inna  
ró w n ie  w ażn e znaczenie. W prow adzenie  
norm  i Ich śc is łe  obliczanie w yk aże  
fak tyczn e  braki w  naszym  przem yśle. 
P rzez  ub ieg łe  dw a lata  lansow ane było  
przez dyrekcje  tw ierd zen ie  o  w ie lk im  
braku fach ow ców  w  naszym  przem yśle  
i  oparte na tym  tw ierd zen iu  tendencje  
do znacznego zw ięk szen ia  szkolenia  n o­
w y ch  fachow ców . W prow adzenie norm  
da w ła śc iw y  obraz stanu  fachow ców  
i  w yk orzystan ia  ich  zdolności produK- 
cyjnej. P o sta w i ono też  na w ła śc iw ej 
p latform ie zagadnien ie  ilości potrzeb­
nego  narybku, zabezpieczając przed  
nadprodukcją, a ty m  sam ym  przed bez­
robociem  w  najb liższej przyszłości. Ró­
w n ocześn ie  zaś pozw oli na usta len ie  ta­
k iego  stanu  uczniów , k tóry  pozw oliłb y  
w  całości w y p ełn ić  lu k i i zapew nić w y ­
korzystan ie  pe łn ych  m ożliw ości pro­
dukcyjnych  zak ładów  pracy.

Stop ień  korzyści, jak ie  osiągnąć m o ­
gą pracow nicy  z  n ow ego układu zbio­
row ego, za leżn y  jest w  g łów n ej m ierze  
od n ich  sam ych. T rzeba zapoznać się  
dok ładnie  z jego  treścią , rzeteln ie  w y ­
konać w y n ik a ją ce  z n iego  obow iązki 
i w y eg zek w o w a ć  w yn ik ające  z n iego  
up raw nien ia . Zasadą naszą m usi być  
so lidn e w yk on an ie  pracy i żądanie so ­
lid n ego  ob liczen ia  i w y p ła cen ia  za­
robku.

Zarząd G łów ny Z w iązku na posiedze­
n iu  p lenarnym  w  dniu  27 listopada 1947 
podjął uchw ałę , zobow iązującą w szy st­
k ich  zrzeszonych pracow ników  przem y­
słu  poligraficzn ego  do przystąpienia do 
pracy na norm y. W zyw am y w szystk ie  
zespoły  pracow nicze do żądania od d y -  
rek cji zakładów  w prow adzen ia  norm  
i n iezw łoczn ego  zgłaszania Z arządow i 
G łów nem u za pośredn ictw em  Z arządów  
O kręgów  tych  zak ładów  pracy, w  k tó ­
rych norm y n ie  zosta ły  po dniu 1 sty ­
cznia 194/1 r. w prow adzone.

Z agadn ien ie norm  w iąże się  śc iśle  
z zagadnien iem  ogólnego w spółzaw od­
n ictw a  pracy. Z agadnien ie w sp ó łzaw o­
dn ictw a b łędn ie dotychczas pojm ow ane  
jest przez znaczną część pracow ników , 
którzy rozum ieją, iż w spó łzaw od n ictw o  
w  oparciu o norm y polega na m aksy­
m alnym  w y siłk u  ind yw idualnym , d a ­
jącym  rekordow e w y n ik i jednostek  
o sp ecja lnych  zdolnościach , n ieosiąga l­
ne n aw et przy najw ięk szym  w y siłk u  
przez jednostk i p rzeciętn ie  uzdolnione.

T o zagadnien ie  szczegółow o om ów ió-  
n e  i sp recyzow an e zostało na p lenum  
K. C. Z. Z. w  dn iu  19 listopad a 1947 r.
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T ow . Sokorski w  referac ie  na ten te­
m at pod kreślił, iż do zw ięk szen ia  w y ­
dajności pracy dążyć n a leży  drogą na­
leży tej organizacji pracy, — u lepszeń  
tech n icznych , popierania in ic ja ty w y  in­
dyw id ualnej. R eferent podkreślił w y ra ­
źnie, iż „w spółzaw odn ictw o pracy, to 
n ie  dążen ie  do rekordów  sportow ych , 
lecz  dążen ie  do udoskonalen ia  m etod  
pracy". W akcji tej sharm onizow ać  
trzeba w y s iłk i robotnika, Z w iązku i dy­
rekcji.

Z agadn ien ia  te  w in n y  byc sta le  przed­
m iotem  obrad na naradach technicz­
nych. Z godnie z  dekretem  o Radach Za­
k ład ow ych  narady tech niczne obow ią­
zana jest zw o ływ ać w  każdym  zakła­
dzie pracy dyrekcja co m iesiąc. N arady  
te  n a leży  w p row adzić  i w  naszej ga­
łęz i przem ysłu .

P odkreślono rów nież, iż w zrost w y ­
dajności pracy n ie  m oże być osiągany  
kosztem  zdrow ia pracow nika. S c isle  
przestrzegan ie  zasad bezp ieczeństw a
X h i g k n ,  p a c j r ,  u iiik o m c  n ttd n u c fń e -

go  w y siłk u  ze  strony  pracow nika, un i­
k an ie  pracy w  godzinach nad liczbo- 
w y ch  —  są w arun kam i zm ierzającym i 
do zachow ania zdrow ia i sił pracow ni­
ka jako jednostk i produktyw nej.

P od  tym  też kątem  w idzen ia  oceniać  
n a leży  nasz n o w y  układ zbiorow y. N ie  
m oże on w  żadnym  w yp adk u  stać się  
p od staw ą do żądania nadm iernego w y ­
siłku  ze strony pracow nika, ani też pod­
staw ą do zm niejszen ia  dotychczasow e­
go  zarobku. N atom iast nakłada on na 
p racow ników  obow iązek  rzetelnej pra­
cy  1 szczegółow ego w yk azan ia  w  rapor­
tach  dziennych w szystk ich  w yk onan ych  
prac oraz przerw  (postojów ) z przyczyn  
od pracow nika n iezależnych .

P u n k ty  13 1 14 układu ustalają  gw a ­
rantow aną sta w k ę  godzinow ą oraz za­
p łatę  za czas stracony z pow odu po­
stoju  n iezaw in ion ego  przez pracow nika. 
N atom iast tabele  norm  dia poszczegól­
n ych  d zia łów  oraz tabela  usta lająca  za­
sady ob liczen ia  i sposób prem iow ania  
(Nr. 12) postanaw iają  w yraźn ie, iż opra­
cow ane norm y w yd ajnośc i obow iązują  
przy odpow iednich urządzeniach zakła­
du, dostatecznych  środkach i m ateria­
łach . U sta la ją  też  one odp ow ied ni pro­
cen t zm niejszan ia  norm y za prace u - . 
trudnione. Praktyczno w yk on an ie  w y ­
każe n iew ątp liw ie  dodatnie i ujem  le  
cechy  tego układu, w yk aże  też  n ie w ą t­
p liw ie  szereg usterek , które w ym agać  
będą uzupełn ien ia  i d ostosow an ia  do i-  
stotn ych  potrzeb. N a leży  w ię c  w p row a­
dzić w  życie  przep isy  tego  uk ładu  i gro­
m adzić m ater ia ły  do rew izji w  odpo­
w ied n im  czasie tych  postanow ień , któ­
re  w ym a g a ć  będą zm iany.
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Układ ten w obecnej redakcji nie o- 
bejm uje jeszcze wszystkich zakładów 
pracy i wszystkich pracowników. Przed 
nadaniem  mu mocy powszechnie obo­
wiązującej drogą dodatkowych proto­
kołów ustalone zostaną w arunki płacy 
pracowników Wojskowego Insty tu tu  
Geograficznego, Głównego Urzędu Po­

m iarów  K raju, Państwowej W ytwórni 
Papierów  Wartościowych, introligator- 
ni samodzielnych, pracowników adm i­
nistracyjnych oraz obcych zawodów. 
Zarazem ustalone zostaną zasady szko­
lenia i w ynagradzania uczniów.

W u-Ka

Związki za w o d o w e
na  n o w y m  e ta p ie

Plenarne posiedzenie KCZZ, odbyte 
w  dniach 19, 20, 21 listopada ub. r  sta­
nowi ważny etap w historii polskiego 
ruchu zawodowego. W chwili obecnej, 
gdy klasa robotnicza przez współza­
wodnictwo pracy przystąpiła do ofiar­
nego wysiłku w walce o wydajność 
pracy i wzrost produkcji, rola ruchu 
zawmdowego nabrała nowej treść: To­
też zadania związków zawodowych 
w organizacji współzawodnictwa pracy 
były naczelnym zagadnieniem plenum.

Już samo zestawienie punktów  po­
rządku dziennego, a mianowicie: 1/ sy­
tuacja gospodarcza k raju  i współza­
wodnictwo, jako droga do podniesie­
n ia dobrobytu klasy robotniczej, 
2) związki zawodowe w  obronie poko­
ju, wolności i demokracji, 3) spiaw y 
organizacyjne — świadczy o znaczeniu 
obrad listopadowego plenum KCZZ.

Zestawienie to wskazuje, że ruch za­
wodowy, przechodząc na wyższy etap 
w alki o dobrobyt mas pracujących dro­
gą współzawodnictwa pracy, widział 
rękojm ię realizacji tego celu w  podnie­
sieniu poziomu świadomości klasy ro­
botniczej, a przede wszystkim w  orga- 
n iz a o y in y m  w z m o f n ip n iu  K w yrh  Ł7Prp- 
gów. Zestawienie ,to oznacza jednocześ­
nie, że polski ruch zawodowy zdaje so­
bie sprawę, iż niezbędnym w arunkiem  
utrw alenia zdobyczy klasy robotniczej, 
naszej niezawistości i pokoju, jest nie­
ugięta w alka z międzynarodową reak­
cją i jej hegemonem am erykańskim  
imperializmem.

W referacie tow. Sokorskiego ) rezo­
lucji gospodarczej zagadnienie współ­
zawodnictwa postawione zostało przed 
związkami zawodowymi jako zasadni­
czy problem. Rezolucja stwierdza, że 
wpółzawodnictwo to „część składowa 
ogólnej walki o zwiększoną wydajność 
pracy". Toteż plenum nakreśliło w y­
tyczne, które pomogą ruchowi zawodo­
wemu stać się organizatorom  teg ; szla­
chetnego porywu mas pracujących 
w walce o podniesienie produkcji na­
szego kraju . Plenum  doszło do wnios­
ku, że dotychczasowe umowy zbicrowe 
nie odpowiadają wymogom współza­
wodnictwa i dlatego zaleca ono przebu­
dować umowy zbiorowe po linii m a­
ksym alnego wprowadzenia pracy, opar­
tej na akordzie progresywnym lub po­
łączonym z premią, w  zależności od 
konkretnych w arunków  produkcyjnych. 
Za najwłaściwszy sposób rozwiązania 
te g o . zagadnienia Plenum  uważa za­
wieranie dodatkowych protokółów do 
obowiązujących umów zbiorowych. Ple-' 
num  stwierdziło, że współzawodnictwo 
powinno objąć wszystkie gałęzie pro­
dukcji i ogół pracujących. Wynika to 
z samej istoty gospodarki nowoczes­
nej : technicznego podziału pracy. Bez 
upowszechnienia tej akcji, współzawod­

nictwo utknęłoby na m aitw ym  
punkcie.

Dużą odpowiedzialność kładzie P le­
num  na wszystkie instancje związko­
we, na rady zakładowe w szczególnoś­
ci, za prawidłowe ustalanie norm w y­
dajności pracy, by norm y te w  żadnym 
w ypadku nie ham owały rozwoju w y­
dajności pracy i nie krzywdziły robot­
ników. Z całą siłą P lenum  podkreśla 
konieczność przestrzegania umów zbio­
rowych i w alki z wszelkimi objawam i 
jednostronnego naruszania umów, na 
niekorzyść robotników. Związki zawo­
dowe muszą pilnować, by ściśle hono­
row ane były praw a socjalne klasy ro­
botniczej, zaw arte w  ustawodawstwie 
naszego państw a demokratycznego. 
Związki zawodowe w inny w  pełni w y­
korzystać swe uprawnienia, by stanow­
czo przeciwstawić się wszelkim obja­
wom ham owania współzawodnictwa. 
Rola związków zawodowych jako czyn­
nika kontroli społeeznej w  produkcji 
w inna jeszcze bardziej wzrosnąć, gdy

klasa robotnicza sta je do ofiarnej akcji 
rozwoju produkcji.

Ocena sytuacji m iędzynarodowej za­
w arte j w  referacie tow. W Raszewskiego 
1 uchw ałach P lenum  mobilizuje klasę 
robotniczą naszego k ra ju  do w alki 
z zakusami reakcji kapitalistycznej. 
Jasne stanowisko polskiego ruchu ro­
botniczego w  stosunku do ofenzywy 
am erykańskiego kapitału  na suw eren­
ność krajów  Europy, dokonywanej pod 
płaszczykiem marshallowskiego planu 
pomocy — przyśpieszy chwilę załama­
nia się tego ataku. Walka wypowie­
dziana reakcji faszystowskiej Hiszpanii, 
Grecji i innych państw , a także ich 
anglosaskim protektorom  pomoże ro­
botnikom tych państw  w ich walce o 
wolność.

R eferat tow. Kuryłowicza, obszerna 
dyskusja, a przede wszystkim w ystą­
pienie tow. G eberta i uchwalona na­
stępnie rezolucja postawiły zagadnie­
nia organizacyjne w  całej rozciągłości 
przed związkami zawodowymi. Będzie 
to miało duży wpływ na wzrost świa-* 
domości szeregów związkowych, i na 
kształtow anie ideologiczne polskiego 
ruchu zawodowego. Obrady wykazały, 
że sytuacja międzynarodowa i 'p ro b le ­
m y budownictwa k ra ju  wym agają od 
ruchu zawodowego sprężystości organi­
zacyjnej, wym agają — by aktyw  związ­
kowy stał na wysokim poziomie w yro­
bienia społecznego.

Usunięcie braków  organizacyjnych 
wskazanych przez Plenum, scem entw e 
jeszcze bardziej jedność polskiego ru ­
chu zawodowego i spotęguje jegc rolę 
w  życiu społecznym naszego k raju

MĘŻOWIE ZAUFANIA
Wkrótce Związki zawodowe przystą­

pią do wyborów mężów zaufania w za­
kładach pracy, zatrudniających powy­
żej 100 pracowników.

Należy zawczasu zdać sobie spraw ę 
z wagi i znaczenia tego aktu, który je­
szcze bardziej spotęguje rolę ruchu za­
wodowego jako czynnika kontroli spo­
łecznej w produkcji.

Szczegółowe instrukcje o zadaniach 
mężów zaufania oraz regulam in wybo­
rów zostaną wydane przez KCZZ.

Zapoznajmy się jednak pokrótce z za­
kresem funkcyj, które pełnić będą mę­
żowie zaufania. Są one bardzo obszer­
ne. Należą doń, między innymi, spraw ­
dzanie czy przyjęcia lub zwalniania 
pracowników następują zgodnie z prze. 
pisami, t. zn. odbywają się one za pod­
pisem dyrekcji i rady zakładowej.

Mąż zaufania musi znać umowę zbio­
rową, informować o niej grupy pracow­
ników i dopilnowywać, aby była ona 
należycie przestrzegana, a szczególnie 
aby należycie obliczano normy, dniów­
ki, akordy i premie, wypłaty za godzi­
ny nadliczbowe itp.

Dbanie o oszczędną i dobrą produk­
cję, przestrzeganie dyscypliny pracy, 
utrzym ywanie w  dobrym stanie narzę­
dzi — również należą do tych obowiąz­
ków.

Szczególnie w ydatna jest rola mężów 
zaufania jako organizatora współzawo­
dnictw a pracy. Winni oni nie tylko 
mieć ambicję przodowania w pracy, ale 
muszą w swojej grupie tak  zorganizo­
wać współzawodnictwo, aby przyczynić

się jednocześnie do podniesienia zarob­
ków całej grupy.

Mąż zaufania bierze aktywny udział 
w działalności związków, kontroluje czy 
zlecenia związków i inne obowiązki są 
na jego terenie wypełniona. Winien on 
wzbudzić zainteresowanie i zachęcić ro­
botników do udziału w walce ze spe­
kulacją, sabotażem oraz uczestniczyć 
razem ze swoją grupą w akcjach kul­
turalno-oświatowych, odczytach, zgro­
madzeniach itp,

W ażną jest rzeczą, by mężowie zau­
fania prowadzili dziennik spraw  przez 
siebie załatwionych i według niego 
Składali co kw artał sprawozdanie radzie 
zakładowej.

Na miesięcznych zebraniach, które 
odbywać się będą pod przewodnictwem 
przewodniczącego rady zakładowej lub 
jego zastępcy i przy udziale przedsta­
wiciela oddziału danego związku, mężo­
wie zaufania w ysłuchają sprawozdania 
z działalności rady i rozpatrzą sprawy 
bieżące.

Jeśli mężowie zaufania m ają spełnić 
swoją rolę, to należy przede wszystkim 

odpowiednio dobrać kandydatów. By­
łoby zwykłym niedbalstwem ze strony 
kierownictwa, gdyby wybory, o b tó- - 
rych mowa, chciano po prostu „odwa­
lać". W żadnym wypadku nie należy 
wyborów upraszczać w ten sposób, aby 
na męża zaufania wybierać akura t ko­
goś z 25-cio osobowej grupy robotni­
ków, pracujących obok siebie. Robotni­
cy na działach fabrycznych i halaeh 
pracują na zmiany i przeważnie znają
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Się m iędzy sobą. Ilość zatrudn ionych  
w  jed n y m  oddziale je s t różna — zależ­
n ie  od zak ładu  p racy . W ybory w  w ięk­
szych zak ładach  pow inny się odbyw ać 
g rupam i, po 150—200 osób, wg. oddzia­
łów , a lis ta  kan d y d ató w  w inna obejm o­
w ać ty le  nazw isk , ile w  głosującej g ru ­
p ie  je s t 25-tek. W m ałych zakładach, 
za tru d n ia jący ch  do 250 robotników , w y­
bory  w inny  jednorazow o objąć cały  za­
k ład , zaś w  dużych zak ładach  w  jed ­
nym  dn iu  pow inny  się odbyć jednocze­
śn ie  w  k ilku  g rupach  po 150—200 osob 
—  tak , aby  w ybory  nie ciągły  się_ tygo­
dn iam i, lecz m ogły być ukończone 
w  p rzeciągu  p a ru  dni.

Zgodnie z dekre tem , w ybory  odbyw ać 
Się będą n a  ogólnych zebran iach  w gło­

sow aniu  jaw nym  i bezpośrednim , zw y­
k łą  w iększością głosów.

N a listach  kandydatów  w inni się zna­
leźć ludzie oddani spraw ie Po lsk i L u­
dow ej, szczerzy dem okraci zarów no n a ­
leżący do p a rtii jak  i bezparty jn i, ko­
b ie ty  i m łodzieżow cy — jednakże w spól­
n ie  zw alczający w szelkie reakcy jne  i 
an ty jedno lito fron tow e elem enty , w a r­
chołów i demagogów.

O dpow iedni dobór m ężów  zaufan ia  
przyczyni się do zak tyw izow ania całych 
załóg fabrycznych do realizacji trzech ­
letniego p lan u  gospodarczego i tym  sa­
m ym  do podniesienia dobrobytu  m as 
pracu jących .

W l. W roński

zupełnie przypadkow o. Nie chcem y 
przez to  powiedzieć, że już  n ie  m a 
w śród nas kształconych ludzi. K ażdy 
człowiek w ie też dlaczego kształcen.e 
popadło w  niesław ę Od przyw ileju  
ksz tałcen ia  się k las posiadających aż do 
nau k i 1 n ieuctw a bezm yślnych k a ry k a ­
tu r  idzie rów na lin 5a pogardy d la  um y­
słow ej czynności. Ju ż  sam o nieporozu­
m ienie m iędzy kształceniem  um ysłu  
a w yrab ian iem  dobrych form  tow arzy­
skich prow adzi do zan iedbania  w łaści­
w ego k ie ru n k u  w  zdobyw aniu w iedzy 
n a  korzyść ziejącym  ty lko  pustką  ze­
w nętrzną  form om  etyk ietainym . S port 
1 k u ltu ra  cielesna tr iu m fu ją  zw ycięsko 
ponad estetyzującym  się um ysłem . 
W reszcie leżą poza nam i dziesiątk i lat, 
k tó re  w ypełnione by ły  rew olucyjnym  
parciem  ku  nowościom , przy  czym 
w steczności i postępow ości za dużo n a ­
grom adzono w  jednym  zbiorniku. Z ja ­
k im  pożytkiem  ten  now oczesny rozwój 
dokonał się dla naszego N arodu , pokażą 
la ta  następne.

P rzem ysł po ligraficzny po trzebu je  w e 
w szystk ich  swoich deta lach  ludzi 
kształconych. A deptom  czarnej sztuk i 
je s t poniekąd sta ła  chęć kształcenia, 
jako  codzienne dążenie, przypisana, bo 
przecież w szystk ie um ysłow e i k u ltu ­
ra ln e  zdobycze, zan im  idą W' św iat, 
p rzechodzą na jp ie rw  przez ręce sk ła­
dacza i d rukarza . P raw dziw y  d rukarz  
w  całym  tego słow a znaczeniu jes t 
człow iekiem , k tó ry  w ie bardzo wiele. 
V —»*łd starszych kolegów' spotkać m o­
żna często praw dziw e chodzące leksy­
kony. N iektórzy  z n ich m ogą się naw et 
n a  polu  w iedzy zm ierzyć z profesoram i, 
ale n ie  czynią tego z te j p ro ste j p rzy ­
czyny, że v/ codziennej p racy  dośw iad­
czają s ta le  sokratesow skiej praw dy: 
„w iem , że nic n ie  w iem ".

I  to  jes t w łaśnie ta  w ielka traged ia  
•— jeżeli się ta k  m ożna w yrazić  — 
kształconego d rukarza . Jego w iedza nie 
je s t zupełna w edług w zorów  w  jednym  
k ie ru n k u  ukończonych studiów . Poró­
w nać ją  raczej m ożna do olbrzym iego 
zbioru  okruchów ' ze w szystk ich  dzie­
dzin ku ltu ra lnego  i um ysłow ego życia. 
K ażdy przyzna, że n ie  łatw o jes t tak i 
zbiór straw ionych  i n iestraw ionych  
okruchów  ze sobą dźw igać, gdy co­
dziennie przybyw ają  do n ich nowe, n ie  
pozw alające na  zerw anie  k o n tak tu  ze 
starym i, a dążące do zaokrąglenia i u - 
zupełn ienia  w  prak tyce . Jeżeli n iek tó­
rzy  koledzy zaw odowi, zwłaszcza z k rę ­
gu składaczy i ko rek torów  się czasem  
poróżnią, to  w inę  tu  przypisać m ożna 
jedyn ie  w iecznie n iedostatecznem u po­
ziom owi um ysłow em u, jak i pow staje  
z tego olbrzym iego Zbioru okruchów  
w iedzy ogólnej.

Tć> co w yżej pow iedzieliśm y, zależne 
jes t cd  rodza ju  5 sposobu, w  jak i ta  
w iedza została zdobyta. Bo to nie jes t 
an i w iedza szkolna, an i system atycznie 
zdobyty  dział ja k ;ejś gałęzi nauki. Mo­
żna np. dziesięć la t bez p rzerw y w y­
gn ia tać  szkolną łaWę i n ie  zdobyć ele­
m en tarn y ch  w iadom ości na tem at róż­
n icy  m iędzy śrubą  a n item . ale sk ła ­
dacz p racu jący  prży  katalogu  o h itach  
i śrubach  pozna n ie  ty lko  fak tyczną ' 
różnicę m iędzy jednym  i d rug im , ale 
w iedzieć będzie o śrubach  p raw ie  ty le 
co fachow iec.

I  ja k  o śrubach , ta k  w ie o w szyst­
k im , co przez d ru k a rn ie  przechodzi; 
o p rodukcji i p rze tap ian iu  m etali, ży­
c iu  skorpionów , h is to rii papieży, w y­
tw arzan iu  szkła, o w ielk ich  m uzykach, 
uczonych i ty lu , ty lu  innych  szczegó-

O  wyższy poziom intelektualny drukarza
(R eflek sje  na tem at sam okształcen ia)

P rzy  ok ienku  ogłoszeniow ym  w  gm a­
chu red ak cy jn y m  znanego dziennika 
z jaw ia  się m łody  m ężczyzna i podaje  
ogłoszenie drobne następu jące j treści: 
„G ram atyczną harm o n ię  w  dobrym  s ta ­
n ie  kupie . — Zgłoszenia pod X ." — Sie­
dząca za okienkiem  p an ien k a  każe so­
b ie  d la  pew ności ra z  jeszcze dokładnie  
podyktow ać, co ten  m łodzieniec m a  za­
m ia r  kupić  i  po pew nym  czasie prze­
biega ten  now otw ór term inolog ii m uzy­
cznej p rzez  w szystk ie  działy zak ładu  
w ydaw niczego. K ry jąc  się p rzed  okiem  
red ak to ra , w  osłup ien ie  w prow adza -i- 
no typ istę , oślepia ko rek to ra , k łu je  
w  oczy m etram paża , w szędzie budzi 
zdziw ienie i by łby  bez w ą tp ien ia  u jrza ł 
św ia tło  dzienne, gdyby  pew na  kształco­
n a  dusza p rzypadkow o n ie  w n ik n ę ła  * 
w  to i k ró tko  przed zm atrycow aniem  
gotow ej ko lum ny  n ie  w y jaśn iła  różnicy  
m iędzy g ram aty k ą  i chrom atyką.

W szyscy za in teresow an i w  zakładzie 
odetchnęli z  u lgą  p rzed  skom prom ito­
w aniem . S p raw a Się w yjaśn iła , ty lko  
n ie  w y jaśn ionym  pozostało py tan ie , k to  
tu  zaw inił? P rzec ;eż to  nie był zw ykły 
b łąd  d ru k a rsk i, bo zam aw iający  przy  
św iadkach  dokładnie  ta k  podyktow ał 
a  p racow nicy  w  O czekiwaniu w y jaśn ie ­
n i  polegali w  pośpiechu jeden  n a  d ru -  
g m  w  te j m yśli, że następny  będzie 
w iedział co to  za czarodziejska rzecz ła 
„gram atyczna" harm onia . K ierow nic­
tw u  nie pozostało nic innego jak  ty lko  
zan iechanie  dyskusji n a  tem a t złośli­
w ości chochlika d rukarsk iego  — ale jak  
pow iedziano, przecież to  chochlik  nie 
by!

W ięc coż to było?
_ Są m ałe  n iepozorne zdarzen ia  w  ży­

ciu, k tó re , jak  re f lek to r, ośw ietla ją  le­
żące w  ciem nościach przestrzenie.

1 'akim  zdarzeniem  w  d ru k a rn i była 
„g ram atyczna" harm on ia . R zuca ona 
znam ienne św iatło  raz  na  te ren  w iedzy 
ogólnej, pow tóre n a  bezw zględne za­
u fan ie  odpow iedzialnej psoby. O ba za­
g adn ien ia  odg ryw ają  w  d ru k arstw ie  
w ie lką  ro 'ę , są  naw et częściowo ze sooą 
spokrew nione, a le  do tąd  w  p ras ie  fa ­
chow ej i w e w szelk ich  pub likacjach  
zaw odow ych m ało  om aw iane. U tarło  
się p rzekonanie , że fachow cy d ru k a r­
scy, a zw łaszcza p racow nicy  p rzy  gaze­
ta ch  i czasopism ach, posiadają  ogrom ny 
zasób w iedzy ogólnej; że w szystko jes t 
im  znane i że n ie  obcym i są im  n aw et 
w łaściw ości „g ram atycznej" harm onii. 
N ie ty lko zdobyw ają dokładną w iedzę 
fachow ą, ale obejm ują  szerszy ho ry ­

zont naukow y na  w szystkich terenach  
życia um ysłow ego, politycznego, a r ty ­
stycznego, technicznego i ogólnokształ­
cącego przez poznaw anie nazw isk 
i nazw , usta lah ić  w ątp liw ych  różnic, 
opanow anie słow nictw a i popraw ian ie  
b łędów  p isarskich . Do tego żąda się od 
każdego dzielnego fachow ca, ażeby ża­
dnej w idocznej pom yłki nie ty lko nie 
p rzepuścił, a le każdy  odkry ty  b łąd  
i każde niedociągnięcie techniczne raz  
n a  zawsze usunął, bez w zględu n a  to, 
k to  je  spow odow ał lub  w ykry ł.

Pow aga zaw odow a w ym aga pełnej 
czystości i dokładności w  dziełach d ru ­
karsk ich , bo jeżeli m ów im y, że każde 
d rukow ane  słowo je s t pochw ałą naszej 
sztuki, to każdy  b łąd  d ru k a rsk i i każde 
techniczne n iedociągnięcie je s t je j po­
niżeniem .

Ja k  już w spom nieliśm y, ogólnie sądzt 
się, że w  d ru k a rn iach  p racu ją  ludzie, 
k tó rzy  w szystko w iedzą i w szystko do­
brze robią. G dyby jednak  chciano raz  
pogląd ten  dokładnie zbadać i poddać 
szczegółowej analizie, okazałoby się, że 
je s t on bardzo „w ątpliw y". N igdzie n ie 
je s t nap isane, że każdy składacz lub  
m aszynista  m usi być w szechstronnie 
w yszkolony. W żadnej ta ry fie , um ow ie 
czy regu lam in ie  p racy  n ie  w spom ina 
się, że p racow nik  poligraficzny zobo­
w iązany  je s t um ysłow o stać  na  tak im  
poziomie, aby  mógł w szystkim  w ynu­
rzającym  się trudnościom  sprostać. 
P raw dopodobnie pom ija się to sfo rm u­
łow anie dlatego, że zagadnienia te  nie 
d a ją  się an i rozgraniczyć, an i scharak ­
teryzow ać. zaliczyć je  ty lko  m ożna Jo  
Ideow ych dóbr duchow ych naszego za­
w odu, o k tó rych  m ów i się ty lko przy 
okolicznościowych uroczystościach.

W każdym  raz ie  d ru k a rz  m usi być 
człow iekiem  w ielew iedzącym . Jeżeli 
n im  nie jes t to . m inął się z pow ołaniem . 
K ształcenie je s t po p ro s tu  konieczno­
ścią, by  stać się pożytecznym  członkiem  
w ielk iej rodziny d ru k arsk ie j, chociażby 
n aw et n a  słowo „w iedza" lub  „kształ­
cić" m alow ał się ironiczny lub  szyder­
czy uśm iech n a  tw arzy.

K ształcenie ogólne należy do tych  
zagadnień, k tó re  trochę  w ypaczone w e­
szły w  w iek dw udziesty, ja k  np. dobry  
ton  w  tow arzystw ie lub  należny szacu­
nek  d la  starości. K ształcenie jako  in ­
s ty n k t zachow aw czy — ja k  go znali 
k lasycy —• je s t czym ś w ięcej niż w iedza 
szkolna lub  w  jednym  k ie ru n k u  n a s ta ­
w iona nauka. O kreślen ie ' „być ksz ta ł­
conym  człow iekiem " nasunęło  6ię nam
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lach , k tó re  są  żyw ą i ja sn ą  w iedzą, 
czerpaną z najczystszych  źródeł n a tu ry . 
O n się n iek iedy  bardziej w głęb ia  w  tą  
m aterię , jak  późniejszy czytelnik. N ie 
m ożna mów ić, że treść  sk ładanych  
i d rukow anych  dzieł przechodzi koło 
m ego bez śladu, w łaśnie przeciw nie. 
W edług siły  pam ięciow ej zaw sze coś do 
jego w iedzy przybędzie, p rzynajm n ie j 
jasne  w yobrażen ie  o tym  w szystk im , co 
je s t na  szerok im  świecie.

K ażdem u dzielnem u składaczow i, m a­
szyniście czy in tro liga to row i nie je s t 
obojętnym , jak ie  p race  przez jego ręce 
p rzechodzą; on chce przeżyw ać i od­
czuw ać pełnym  sercem  to, co ręce jego 
zdolne były  stw orzyć. Typem  praw dzi­
w ego d rukarza , posiadającego w ielki 
zasób w iedzy ogólnej i graficznej, je s t 
człow iek, k tó ry  się n ieu stan n ie  uczy 
i z p ilnością pszczółki s ta ra  się na  każ­
dym  k ro k u  sw e w iadom o*"’ rozszerzyć 
i pogłębić.

A kto  go nie zna?
O n je s t sta łym  gościem  publicznych 

bib lio tek  i p rzew ażnie  sam  posiada 
cenny  zbiór książek; on za ludn ia  sale 
w ykładow e u n iw ersy te tów  pow szech­
nych; uczęszcza na  koncerty , do te a tru , 
n a  odczyty; spo tkać go m ożna w  m uze­
ach  i na  w ystaw ach ; abonu je  gazety 
i czasopism a. To w szystko czyni ci­
chu tko  i z lekk i rm um ieńcem  w stydu , 
bo sm utno  m u, że w  jego m łodości nie 
dano  m u się w ięcej uczyć, a  poza tym  
n iep rzy jazne  otoczenie da je  m u  sta le  
odczuć, że dokształcanie się je s t już  
niem odne. W sw oich s ta ry ch  la tach  
w iele w ięcej k ry je  się siw izny pod je ­
go kapeluszem  ja k  złotych n a  koncie 
oszczędnościow ym . O siąga on czasem  
bardzo  późno uzupełn ien ie  sw ej w iedzy 
na te ren ie  um iłow anego zaw odu, bo za­
zw yczaj dosiada u lubionego kon ika  
w k ie ru n k u  w łasnych  upodobań. N ie 
chcem y też przem ilczeć, że je s t on dzi­
siaj trochę  sm utny , bo w  głębi sw ego 
je s te s tw a  je s t idealis tą  i osta teczn ie  do­
brze  odczuw a, że św ia t k ie row any  je s t 
n ie  idealistycznym i, lecz innym i p rą ­
dam i —* i to  je s t w łaśn ie  ta  okoliczność, 
k tó ra  nie pozw ala m u w pływ ać ducho­
w o n a  m łodzież. Je d n ą  nogą stoi jesz­
cze w  w ieku  19-tym, a d rugą  n a  po lu  
bezkresnej nau k i o rzeczach, k tó re  do­
p iero  po la tach  m ozolnej p racy  dadzą 
się  odsłonić i w yjaśnić.

T en człow iek to sól ziem i d la  p rzed ­
sięb io rstw a poligraficznego. Jego  za­
dan iem  je s t: służyć jak o  b iu ro  in fo r­
m acyjne, rozstrzygać spory, w y jaśn iać  
w ątoliw ości i zależnie od konsystencji 
służyć jako  tarcza  przeciw  koleżeńskim  
naig raw an iom . Często je s t on su b jek - 
tyw nym  dziw akiem , k tó ry  k ie ru je  sw o­
je  ścieżki przez gęstw inę ludzkiej w ie­
dzy całk iem  n a  w łasną  rękę, a le  jego 
dw ie zale ty : ciągłe dążenie k u  w iedzy 
i pew ność siebie, w ysuw ają  go ponad  
przeciętność. Z g rona  tak ich  ludzi ty l­
ko n ielicznym  udało  się w ejść  n a  szczy­
ty  czystej naukow ej tw órczości; w ięk ­
szość na to m ias t działa  jak o  n ieznane 
w ielkości w  życiu przedsiębiorstw a. 
T am  m ożna w  zupełności n a  n ich  po­
legać. K ażdą p racę  w y konu ją  g ru n to ­
w n ie  i dobrze, a jeżeli w yłoni się p rzed  
n u n i jak aś  w ątpliw ość, to  w tedy  z całą 
ś w iadom ością pełnej odpow iedzialności 
zw raca ją  na  to  uw agę. N ie do pom y­
ślen ia  jest. aby pew nego d n ia  ludzi tych  
zab rak ło  w przedsięb iorstw ie a zespół 
w spółpracow niezy w  d ru k a rn i sk ład a ł 
sxę ty lko  z łudz i obo ję tn j’ch, k ry tycz­
nych, um ysłow o nie za in teresow anych  
i bezm yślnych.

D la tego należy na  tym  m iejscu  w y­
raz ie  uznan ie  i uw ielb ien ie  d la  w szech­
stro n n ie  uśw iadom ionego człow ieka, 
o k tó rego  zaw odzie — obojętn ie  czy 
będzie to  rysow nik , stem plarz, drzew o­
ry tn ik , odlew acz, sk ładacz, m aszynista  
lub  in tro lig a to r — m ów im y, że je s t to  
zaw ód z p rzekonan ia  i nam iętności.

D odać jeszcze trzeba , że w  w yżej 
w ym ienionych  czynnościach zaw odo­
w ych m usi człow iek osiągnąć odpow ie­
dni stop ień  w iedzy i k u ltu ry . Dziś b a r­

dziej n iż  k iedykolw iek  należy go 
w zm acniać, dodaw ać otuchy  i n ie  szczę­
dzić pomocy, a m łodzież zapalić do gor­
liw ego naśladow ania.

Po zan iedban iach  i zniszczeniach w o­
jennych  u trzym an ie  jaknajw yższego  
poziom u kształceniow ego i rozszerzenie 
w iedzy ogólnej w śród  w szystk ich  p ra ­
cow ników  poligraficznych  leży w  in te ­
resie  naszej p iękne j sztuki.

L. Sobański, Szam otuły .

Układ zbiorowy pracy
i iego zastosowanie praktyczne

Po przeszło siedm iom iesięcznym  o k re ­
sie o trzym aliśm y jako  podarek  gw iazd­
kow y now y „U kład Z biorow y Pri.cy", 
zaw iera jący  n iek tó re  usterk i, k tó rych  
om ów ienie uw ażam  za konieczne, aiby 
w  przyszłości u n iknąć  tak ich  błędów  
i stw orzyć bardziej sprecyzow ane pu n k ­
ty. W dzisiejszych w aru n k ach  i stosun­
k ach  jes t op racow anie i p rzeprow adze­
n ie  jak ie jko lw iek  ugody n iezbyt ła tw ą  
sp raw ą, w ym agającą  od obu stron  nie 
ty lko  w ie lk ie j znajom ości i ru ty n y  fa ­
chow ej lecz także zrozum ienia obecnej 
chw ili. T oteż n iezbyt ostro  pow inniśm y 
U godę tę  k ry tykow ać, — jakkolw iek  rze­
czow a i uzasadniona k ry ty k a  je s t ko­
nieczną, — a  n ie  zaraz  sarkać , jeżeli to  
lub  owo zostało pom in ięte  lub  n iedosta - 
fecznie uw ypuklone, co p raw dopodob­
nie nastąp iło  nie ze złej w oli, lecz z po­
w odu n aw ału  punk tów , k tó rych  jes t aż 
234, zostało przeoczone, co s ę każdem u 
p rzy tra fić  może, a  przysłow ie nasze po­
w iada, że „jeszcze się ten  n ie  urodził, 
k tó ry b y  każdem u dogodził". W ięc po­
w inn iśm y „dziękow ać za to  co jes t 
i p rosić  o w ięcej".

Jed n y m  z podstawowych] b łędów  
„U gody" te j je s t b rak  k o m en tarza  
z w zoram i obliczania p rzy  n iek tó rych  
zaw iłych  punk tach , k tó rych  je s t dosyć 
sporo. K om en tarz  tak i w yklucza z góry  
w szelkie m yine in te rp re to w an ie , w y­
w ołu jące ty lko  n iepotrzebne scysje m ię­
dzy pracow nikiem , R adą Z akładow ą, 
k tó ra  bron ić  m usi słusznych p raw  p ra ­
cow nika, a  k ierow nictw em  zakładu. 
R ów nież k o m en ta rz  czyni zbytecznym  
urządzan ie  specjalnych  kursów , celem  
zapoznan ia  się z duchem  ugody, co też 
n ie  przyniesie  pożądanego sku tku , gdyż 
tych  k ilku  lub  k ilk u n astu  uczestn ików  
w  ow ych ku rsach  n ie  będzie w  stan ie  
d ok ładn ie  w y jaśn ić  ta jn ik i, zaw arte  
w  n iek tó rych  p u n k tach , poniew aż m ogą 
coś źle zrozum ieć lu b  się przesłyszeć, 
co rów nież należy  do- ułom ności ludz­
kich. N atom iast słowo d rukow ane m a 
zaw sze w iększe znaczenie n iż  słowo 
m ów ione, i n ie  chybia ju ż  sw ego celu, 
ja k  każd y  o ty m  dostateczn ie  w ie 

J  ako sk ładacza ręcznego obchodzi 
m nie w  p ierw szym  rzędzie uk ład  ręcz­
ny, i tu  w łaśn ie  spo tykam  się z  n ie ­
k tó rym i b rakam i i n iedociągnięciam i, 
k tó re  poniżej podaję.

D ru k arn ia  U n iw ersy te tu  Jag ie llo ń ­
skiego w  K rakow ie  je s t na  raz ie  jed y ­
ną  d ru k a rn ią  w  Polsce, w  k tó re j prócz 
p rac  m atem atycznych  i chem icznych, 
z ich rozlicznym i fo rm ułkam i, w yko- 
rnuje się p race  obcojęzykow e w e w szyst­
k ich  językach  europejsk ich , da le j p race  
w  językach  o rien ta lnych : a rabsk i, p e r­
ski, tu reck i, heb ra jsk i, san sk ry t, oraz 
uk ład  językow y i nu ty . O tym  w iedzą

uczeni n ie  ty lko  k ra jo w i ale i zag ra­
niczni, o czym  św iadczą bardzo  liczne 
pochw alne uznan ia  w ykonanych  prac.

S tro n a  24. P u n k t 10. U kład  m ieszany: 
e) Jeżeli w iersz  złożony je s t garm on­
dem  z pe titem  liczy się 10<ł°/o, p e titem  
z nonpare lem  łSIP/o, a  ja k i p ro cen t l i ­
czy się, jeżeli w iersz je s t sk ład an y  g a r ­
m ondem  z cicerem ? lub  petitem  z ci- 
cerem ? D alej: S trona  25 p u n k t 14 po­
w iada: P rzy  sk ład an iu  w  językach  ob­
cych n o rm y  obniża się:

a) w  języku  angielskim , fran cu sk im  
i czeskim  0 75%

b) w  innych  językach  przy  a l­
fabecie łacińsk im  o 50*/»

c) p rzy  alfabecie  n ie łac ińsk im  o 75“V»
Język i angielsk i, czeski i fran cu sk i

stanow ią trzy  zupełnie odrębne języki, 
bez j akiegokolw iek pokrew ieństw a, 
e każdy  z n ich  posiada sw e w łasne  
s trony  u jem ne, u tru d n ia jące  m n ie j lu b  
w ięcej sk ładan ie  sam o, zatem  n ie  m oż- 

» n a  ich łączyć w  jed n ą  norm ę. Języ k i 
ang ie lsk i i fran cu sk i sk ładać m ożna 
z każdego pudła , na tom ias t czeski nie, 
gdyż do niego po trzeba  specjalnego p u ­
d ła , z  pow odu jego odrębnych  li te r  a k ­
centow ych. Do języka czeskiego zaliczać 
trzeb a  także  języki, jak o  trudn ie jsze  
do sk ładan ia : słow acki, słow eński, chor­
w acki, w ęgierski, ru m u ń sk \ litew ski, 
fińsk i, duńsk i, szw edzki, norw esk i itd . 
Jeże li zaś n a  język  fran cu sk i dolicza 
się 75°/o, to z tym  sam ym  p raw em  pro­
cen t ten  o trzym ać pow inny  język: w łos­
ki, h iszpańsk i i p o rtuga lsk i a  n ie ty lko  
50*/o. Do języka angielskiego zaliczać 
trzeba  także  język  niem iecki, gdyż d la  
P o lak a  je s t on ta k  sam o tru d n y  ja k  ję ­
zyk angielski, a  n aw et trudn ie jszy , je ­
żeli sk ład an y  byw a fra k tu rą , szw a- 
bzehą lub  narzeczem  staron iem ieck im  
z jego licznym i znakam i skró tow ym i, 
co bardzo  często zachodzi

P rzy  uk ładzie  ręcznym  n ie  podano 
do jak iego  sposobu sk ładan ia  ow e p ro ­
cen ty  się odnoszą: łam ow ego czy ko­
lum now ego. Przecież każdem u sk ład a ­
czowi w iadom o, że uk ład  łam ow y 
(szpaltow y) usku teczn ia  się znacznie 
szybciej n iż kolum now y. Jeżeli w ięc 
uk ład  ręczny  sk ładać  trzeba  w  ko lum ­
nach , pow in ien  do n iego dodany  być 
odpow iedni p rocen t za łam anie, 
uw zg lędn ia jąc  p rzy  ty m  w aru n k i łam a­
nia, w ym ienione n a  stron ie  25 w  p u n k ­
cie 15: Ł am anie, u stęp  b) i c).

P rzy  pow yższych p u n k tach  nie 
uw zględniono dostateczn ie  p rac  języko­
w ych z ich m nóstw em  znaków  d iak ry ­
tycznych, u tru d n ia jące  w  n ad e r w yso­
k im  stopn iu  sk ładan ie . Zachodzą one 
nie sporadycznie lecz ustaw icznie 
w  w yżej w ym ienionej d ru k a rn i.
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I acz n ie lo g iczn ie  z a ła tw io n o  _ się  
z u s tę p e m  c) p u n k tu  14, k tó ry  p o w ia d a , 
że p rz y  a lfa b ec ie  n ie ła c iń sk im  ob n iża  
się  n o rm ę  o 75°/#. W ięc p rz y  jęz y k ac h  
ro sy jsk im , u k ra iń s k im , b u łg a rsk im , 
s e rb sk im  o ra z  p rz y  u k ład z ie  c y ru ic ą  luD 
g łag o licą , ró w n ie ż  p rz y  u k ład z ie  ję z y ­
k a  n iem iec k ie g o  f r a k tu r ą  lu b  s z w a b a -  
ohą, lu b  s ta ro n ie m ie c k ie g o  i s ta ro ła c in -  
sk ieg o , s k ła d a n e  sz w a b ac h ą , ja k  i p rz y  
ię z y k u  g re c k im  o b n iża  s ię  n o rm ę  ty lk o  
o ' 75<Vo. J a k i  to  s to su n e k  w o b ec  ję z y ­
k ó w  an g ie lsk ieg o , czesk iego  i f ra n c u s ­
k ieg o , p rz y  k tó ry c h  ró w n ie ż  ob n iża  się  
n o rm ę  o 75% ? N a  zasad z ie  ty ch  p u n k ­
tó w  n ik t  n ie  b ęd z ie  c h c ia ł  sk ła d a ć  ję ­
zy k ó w  o a lfa b e c ie  n ie ła c iń sk im . ja k o  
m a ło  lu k ra ty w n y c h . ,

A  j a k  s to i s p ra w a  z u k ła d e m  języ k ó w  
o r ie n ta ln y c h  (tak ż e  o a lfa b e c ie  n ie ła ­
c iń sk im ) ja k  h e b ra js k i ,  s a n sk ry t ,  a r a b ­
sk i, p e rsk i,  tu re c k i,  —  n ie  m ó w iąc  ju ż  
o d a lszy c h  ję z y k a c h  —  n a  k tó re  ró w ­
n ie ż  w y zn aczo n o  ty lk o  75% ?

J a k  p rz e d s ta w ia  s ię  sp ra w a  z u k ła ­
d e m  n u t ,  o  k tó ry m  z u p e łn ie  z ap o m ­
n ian o ?

Do ja k ie g o  p u n k tu  zaliczać  t rz e b a  
u k ła d  ta b lic  g en ea lo g iczn y ch , k tó ry  
ró w n ie ż  p o m in ię to  w  „ U k ład z ie  Z b io ­
ro w y m  P r a c y “ ? U k ła d  ta b l ic  g e n ea lo ­
g icz n y ch  i n u t  o ra z  ich  o b liczan ie  om ó­
w ię  w  je d n y m  z  n a s tę p n y c h  n u m e ró w  
„W iad o m o śc i G ra fic z n y ch " .

P rz y  te j  sp o so b n o śc i n ie c h a j m i w o l­
n o  b ę d z ie  coś n ieco ś d o rzu c ić  d o  p o ­
w y ższeg o  z m e j p rz e sz ło  6 0 -le tn ie j 
p r a k ty k i ,  o d b y te j p rz e w a ż n ie  z a g ra n i­
cą. gdz ie  w  w ię k sz y ch  z a k ła d a c h  p ra c o ­
w a łe m  ró w n ie ż  n a  o b liczan ie  i to  sp e ­
c ja ln ie  p rz y  u k ła d z ie  ob co języ k o w y m . 
P rz e d  p ie rw sz ą  w o jn ą  św ia to w ą  b y ły  
z a g ra n ic ą  n a  u k ła d  o b cy ch  jęz y k ó w  
u s ta lo n e  n a s tę p u ją c e  p ro c e n ty , p rz y  
c zy m  zazn aczam , że p ro c e n ty  te  o d n o ­
siły  się  li ty lk o  do  ję z y k a  sam eg o , do 
k tó re g o  d o c h o d z ił jeszcze  e w e n tu a ln ie  
p ro c e n t  n a  n ieczy te ln y ' rę k o p is , sp a c jo -  
w a n ie , p ism a  m ieszan e , sze ro k ie  lu b  
■wąskie p ism o , s to p ie ń  p ism a , fo rm a t 
itp . W ięc n a  ję z y k i  s ło w ia ń sk ie  o a lfa ­
b e c ie  ła c iń sk im  25% , jęz y k i s ło w ia ń ­
sk ie  o a lfa b e c ie  n ie ła c iń sk im  (ro sy jsk i, 
u k ra iń s k i,  b u łg a rsk i, se rb sk i)  40% , p rz y  
u k ła d z ie  c y ry licą  i  g łag o licą  50°, 0 ; ję z y k  
g re c k i 5(P/o, je ż e li  z n a k i a k ce n to w e  i l i­
t e r y  b y ły  p o d c ię te  75% , ję z y k  h e b r a j ­
sk i 75% , p rz y  p o d c ię ty ch  z n a k a c h  w o - 
k a liz a c y jn y c h  i l i te ra c h  100% ; jęz y k i 
ro m a ń s k ie : f ra n c u sk i  i w ło sk i 15”,»,
h isz p a ń s k i i  p o r tu g a ls k i  20% ; jęz y k  ł a ­
c iń sk i 15°/'o, s ta ro ła c iń sk i  sk ła d a n y  
sz w a b a c h ą  ze z n ak a m i sk ró to w y m i 
30% ; ję z y k i g e rm a ń sk ie : a n g ie lsk i i h o ­
le n d e rs k i  25% , d u ń sk i, szw ed zk i i n o r ­
w e sk i 30% , u k ła d  jęz y k ó w  ty c h  f r a k ­
tu r ą  lu b  sz w a b a c h ą  p o d w y ższa ł się  
o  10°/o, s ta ro n ie m ie c k i, sk ła d a n y  sz w a ­
b a c h ą  ze z n a k a m i sk ró to w y m i 25% , 
ję z y k i f iń sk i, w ę g ie rsk i i ru m u ń sk i  
30%>. —  U k ła d  jęz y k o w y  ob liczan o
w  sp o só b  n a s tę p u ją c y :  w p ie rw  b ra n o
p ro c e n t  p o d s ta w o w y  d a n eg o  języ k a , 
w  k tó ry m  d zie ło  b y ło  n a p is a n e , do  t e ­
go d o ch o d z iły  w y że j w y m ien io n e  u t r u d ­
n ie n ia , do  czego  do ch o d ził p ro c e n t  od 
1 0 — 20%  za  l i te r y  ze z n ak a m i d ia k ry ­
ty c z n y m i, co  za leża ło  od u g o d y  d a n eg o  
sk ła d ac za , w re sz c ie  do liczan o  d c  teg o  
10 fe n y g ó w  za  p rzy c ięc ie  l i te ry  a  25 
fe n y g ó w  jeż e li l i te rę  t rz e b a  b y ło  p rz y ­
c iąć  g ó rą  i do łem . Ż e  zaś p rz y  u k ła ­
d a c h  jęz y k o w y c h  p rz y c in a n ie  l i t e r  z a ­
ch o d ziło  p ra w ie  zaw sze , w ięc  z  g ó ry  do ­
lic z a n o  n a  to  ju ż  o d p o w ied n i p ro c e n t,

zależn ie  od  u gody  d an eg o  sk ład acza . -  
Z a  u k ła d  języ k ó w  o r ie n ta ln y c h , ja k . 
a ra b sk i,  p e rsk i  i tu re c k i  liczono  za sam  
•jeżyk 100%, za u k ła d  ze z n ak a m i w o k a L - 
z a c y jn y m i języ k ó w  ty ch  d o liczan a  50% , 
za  p rz y c in a n ie  l i te r  i z n ak ó w  w o k a li 
zac y jn y c h  liczono 75%, a 100%, jeże li 
p rz y c in a n ie  u sk u te cz n ia n o  w ła sn y m i 
n a rz ę d z ia m i (ry lcam i), k a żd e  nac k re ś ­
len ie  liczy ło  się  ja k o  je d e n  w ie rsz  z rc h o ­
dząceg o  n a jm n ie jsz eg o  s to p n ia  p ism a  
w  p ra c y  te j . — P o w y ższe  p ro c en ty  r o ­
z u m ia ły  s ię  w łą cz n ie  ro z b ió rk i (.y lk o  
p rz y  ję z y k a c h  o r ie n ta ln y c h  p rz y  u k ła ­
dz ie  ze z n a k a m i w o k a liz ac y jn y m i d o li­
czan o  do ro z b ió rk i 30% , zaś p rz y  u k ła -

D la  o r ie n ta c j i  z a łąc z am  w zó r je d n o ­
s tro n n e g o  u k ła d u  ję z y k a  a rab sk ie g o , 
w y ję te g o  z 1 2 -a rk u szo w ej p ra c y , k tó rą  
ob ecn ie  sk ła d am . N a d m ie n ia m  p rz y  
ty m , że ję z y k  a ra b sk i ,  ta k  ja k  w szy s t­
k ie  ję z y k i sem ick ie , sk ła d a ć  t rz e b a  
z  p ra w e j d o  lew e j s tro n y , o ra z  z dw ó ch  
p u d e ł (tj. g ó rn eg o  i do ln eg o  p u d ła), 
a  s to p n iem  c ice ro w y m  n a w e t z c z te re c h  
p u d e ł, ta k  że  sk ła d ac z  teg o  ję z y k a  je s t  
w  u s ta w ic z n y m  sk a k a n iu  od jed n e g o  
do d ru g ie g o  lu b  trzec ieg o  do  c zw a rteg o  
p u d ła . G ó rn e  p u d ło  z a w ie ra  427 p rz e ­
g ró d ek , a  d o ln e  p u d ło  40!) p rz eg ró d e k , 
ra z e m  836 p rz eg ró d e k , p o d czas g d y  p u ­
d ło  a n ty k w o w e  (ro zk ła d  k ra k o w sk i)  z a -
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d a c h  sz w a b ac h ą  ze z n a k a m i sk ró to w y -  w ie ra  ty lk o  140 p rzeg ró d ek . W zór p rz y -
m i 10%, i je d n e j  k o re k ty  d o m o w ej o ra z  k ła d u  z a w ie ra  c z te ry  s to p n ie  p ism : 10-,
za  sk ła d a n ie  w  łam a ch , je ż e l i  n a to m ia s t  12-, 18, i 2 4 -p u n k to w e . U k ła d  te r . w y -
s k ła d a n o  z a ra z  w k o lu m n a c h , d o licza ­
n o  do k a ż d e j k o lu m n y  p e w ie n  p ro c e n t  
z a  ła m a n ie  i to  o d  10—50% , p o d łu g  te ­
go ja k ie  b y ło  ła m a n ie , czy  w łam a ch , 
z  k lisza m i lu b  u tru d n io n e  itd . Z a  p a g i-

k a z u je  m n ó s tw o  zn ak ó w  w o k a liz a c y j-  
n y c h , o d lan y c h  n a  6 p u n k tó w , a  k tó re  
t rz e b a  p rz y c ią ć  n a  4 i 3 p u n k ty , s to so w ­
n ie  d o  w y m a g a n y c h  l i te r ,  k tó re  ró w ­
n ie ż  p rz y c ią ć  trz e b a  n a  17, 12, 14, 1C

n ę  ż y w ą  liczo n o  d w a  w ie rw sz e , m a r tw ą  i  8 p u n k tó w , t j .  l i te r ę  o b c iąć  trz e b a  gó-
je d e n  w ie rsz , za  l in ię  n o tk o w ą  i r .o rm ę  r ą  i  d o łem  i  to  w ła sn y m i n a rz ę d z ia m i,
p o  je d n y m  w ie rszu . p o n iew aż  t a k  z n a k i ja k  i l i te ry  muszi
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być zupełnie gładko, rów no i system a­
tycznie przycięte, poniew aż w  razie  
p rzeciw nym  uk ład  byłby nierów ny i nie 
trzym ał linii, a  podczas d rukow ania  
m ogłyby w ałki pow yryw ać z niego zna­
k i łub  też iitery. Po dokładnym  zbada­
niu tego układu , chociaż na podstaw ie 
w zoru, każdy  fachow iec przyznać m usi, 
że uk ład  ten  je s t w ielce skom plikow a­
ny  i żm udny. Jeżeli zatem  m am  sk ła­
dać języki o rien ta lne  w edług norm y, 
zaw arte j w  ustępie  c) p u n k tu  14, to 
w olę z tego  zaszczytu zrezygnow ać 
a przenieść się do uk ładu  języków  a n ­
gielskiego. czeskiego i francusk iego  lub  
też uk ładu  m atem atycznego, p rzynoszą­
cego w iększe korzyści m ateria lne , 
a  k tó re  to  uk łady  n ie  są tak  trudne , 
uciążliwie i m ęczące ja k  u k ład  języków  
orien talnych .

To byłoby najw ażniejsze, co pod 
względem  sam ego uk ładu  ręcznego 
m iałbym  do pow iedzenia. A toli U kład 
Z biorow y P racy  zaw iera  jeszcze dużo 
u sterek , k tó re  pow inny  być om ów ione, 
lecz doorow adziłoby to  na razie  za d a -

Mimo starań  i wysiłku autorów, no ­
wa umowa zbiorowa, k tó ra  weszła 
w życie w dniu 1 grudnia ub. r. jest 
w wielu punktach niejasna.

Chcę tu poruszyć jedną, m ianowicie 
spraw ę dopłat za sk ładanie w  językach 
obcych (alfabet niełaciński). W  tabeli 
zaszeregow ania pracow ników  fizycz­
nych, zostali zaliczeni do grupy V„tej 
sk  ładacze języków  obcych (alfabet nae- 
łac-ński) także w tabeli u stalającej nor­
m y pracv dla sk ładaczy alfabetu nie- 
łacińskiego, zostały one obniżona 
o 75%. Tvle umowa.

Przy zastosow aniu jednak  w p rak ty ­
ce tych punktów  pow stało w iele zawi- 
k łań i zatargów  w  szeregu zakładach. 
Punkty te są  w różny sposób kom ento­
wane np. w  zakładzie pracuje składacz- 
Rosjanin czv Bułgar, k tó ry  składa w ję­
zyku rosyjskim  czy bułgarskim , czy 
uw ażam y w tym  w ypadku, że składa on 
język obcy (gdyż w szystkie języki po- 
za polskim sa na teren ie  Polski języka­
mi obcym/i), czy też  sk łada on swój 
ięzyk ojczysty, k tó ry  dla niego nie jest 
językiem  obcym i w  tyrn w ypadku nio 
przysługuje mu dodatek za język obcy.

Gdybyśmy przyjęli to drugie kom ento­
wanie tekstu  umowy, doszlibyśm y Jo 
absurdu bo m usielibyśm y w takim  w y­
padku przyznać wszystkm  składaczom 
innych narodowości, sk ładającym  język 
polski, wspom niany dodatek, gdyż dla 
nich język polski jes t językiem  obcym.

Szczególnie aktualna jest ta  spraw a 
dla sk ładaczy żydowskich, k tórych jest 
na terenie naszego k ra ju  około 6tupięć- 
dziesięciu Pięćdziesięciu z nich pracu­
je  w  dni sa rn 'ach  żydowskich. W  Łodzi 
(dwie! v/ W arszaw ie i W rocławiu. Je ­
żeli przyjm iem y, że kolegom  Żydom 
składającym  język żydowski nie przy­
sługuje praw o do dodatku, gdyż żydow ­
sk i n ie  jest im obcym  językiem, w  ta ­
kim razie będąc konsekw entni musimy 
przyznać te dodatki kolegom  Żydom 
składającym  ięzyk polski. Jasnym  jest, 
że dwóch języków  ojczystych człowiek 
nie może mieć, chyba narodow ości dwu- 
językow ej np. (Belgia, Czechosłowacja, 
Jugosław ia).

N aszym  zdaniem, językam i obcymi 
w Polsce są w szystkie języki poza ję -

leko. W przyszłym  n um erze  om ów ię i  te  
u sterk i.

Lecz jeszcze jedne j, n a d e r  w ażnej 
1 p ilnej d la  nas sp raw y  n ie  m ogę po­
m inąć m ilczeniem , je t to nasza te rm i­
nologia, o k tó re j spolszczenie już k il­
k ak ro tn ie  dopom inałem  się na  łam ach 
„W iadom ości G raficznych". Czy tak ie  
czysto n iem ieckie w yrazy  jak : kaszta , 
szpalta , falcow anie, nu tow anie, bigo- 
w an ie  itd., zaw arte  w  „U kładzie Z bio­
row ym  P racy " , nie było m ożna zastą­
pić w yrazam i polskim i? W m oich pod­
ręczn ikach  m akaron izm y te  w yrugow a­
łem , n ad a jąc  im  słow a polskie, jak ie  
uw ażałem  za odpow iednie. Czas w ięc 
najw yższy, by  w reszcie p rzystąp iono  do 
oczyszczenia naszej term inolog ii z n a ­
leciałości n iem ieckich , co n iezbyt ch lu ­
bnie św iadczy o naszej w iedzy facho­
w ej. Z jednej stro n y  w yżyw am y n a  
w szystko co jes t n iem ieckie, a  z drugiej 
s tro n y  posługujem y się jeszcze do te j 
po ry  w  naszym  zaw odzie fachow ym i 
w y razam i nim ieckim i.

Józef G alew ski

rykiem  polskim. Postaram  się to udo­
wodnić przvkłaaem .

Np. w rócił z Francji reem igrant sk ła­
dacz, k tó ry  pracow ał tam  20—30 la t 
w  języka francuskim. Językiem  polskim  
w łada dość słabo. Czy pracując u nas 
w  języku polskim otrzym a on dodatek 
za języki obce? Jasne, że nie, ale nato­
m iast pracu jąc w  języku  francuskim  o- 
hzym a on dodatek? Bezwzględnie tak, 
mimo, że język francuski n ie  jes t mu 
obcy, gdyż w ychow yw ał się i  pracow ał 
w  języku francuskim. ,

W eźmy inny  przykład:
Niemiec, k tó ry  do w ojny  żył w  Polsce, 

w łada ł językiem  polskim  tym niem niej 
jego język .cm rodow itym  jes t niem iec­
ki Podczas w ojny nie chciał on w nieść 
prośby, o volksl:stę, gdyż by ł on z prze­
konania dem okratą, (takich było b. nie­
wielu. ale jednostk i siię zdarzały). W oj­
nę  przebył w  obozie koncentracyjnym  
czy też ukryw ał się. Dziś w rócił i został 
zrehabilitow any. Obecnie pracuje jako 
składacz ięzyka niem ieckiego, czy «- 
trzym a on dodatek? naturaln ie, że tak. 
N atom iast p racując w  języku polskim 
dodatku n ie  otrzym a.

Reasumując, należy  dokładnie okre­
ślić co uważamy za język obcy, a  co 
nie. Jeżeli przyjmiemy, zresztą słusznie, 
że językiem  obcym są  w szystkie poza 
polskim, dodatek przysługuje w szyst­
kim pracującym  w języku obcym, n a ­
wet tym, dla k tórych  język ten z po­
wodu ich przynależności narodow ej nie 
jest obcy. Jeżeli natom iast przyjmiemy, 
że dodatek w  tym  ostatnim  w ypadku 
n ie  przysługuje, należy przyznać go 
w szystkim  składaczom  mniejszości na­
rodow ych w Polsce, za sk ładan ie  języ­
ka polskiego.

Takie podejście do te j kw estii jest 
słuszne i logiczne. Pozostaje tylko, aby 
władze zw ierzchnie zarów no naszego 
żw iązku jak i przem ysłu poligraficzne­
go tę spraw ę jaknajszybciej uregulo­
w ały  w ferm ie protokółu dodatkow ego 
do umowv i przesłały odpow iednie in ­
s trukcje  do ze interesow anych zakładów.

Jasnym  jest, że przy decydow aniu o 
tej spraw ie m uszą brać udział przed­
staw iciele zainteresow anych jako dele­
gaci.

Al, Klugman

Przed reformą ubezpieczeń 
społecznych

C ały św ia t p racy  za in te resu je  się bez- 
w ątp ien ia  w iadom ością, że w  M in iste r­
stw ie  P racy  i O pieki Społecznej pod­
ję te  zostały  p race  n ad  zasadniczą re fo r­
m ą ubezpieczeń społecznych.

Z m iana stosunków  społecznych, go­
spodarczych i politycznych w  Polsce 
pow ojennej, w kroczenie p rzez  n ią  na  
drogę gospodarki p lanow ej, zm iana  ro ­
li k lasy  p racu jące j, k tó ra  z k la sy  w y­
zyskiw anej sta ła  się k lasą  p an u jącą  — 
spow odow ały potrzebę dostosow ania do 
tych  zm ienionych stosunków  cało­
k sz ta łtu  ubezpieczeń społecznych.

W Polsce przedw rześn iow ej ubezpie­
czenia społeczne były  zdobyczą k laso ­
wy, w yw alczaną w  eiężlUej codziennej 
w alce  z p ry w atn y m  kap ita łem . B yły 
one przedm io tem  targów  politycznych, 
jednym  z odcinków , n a  k tó ry m  rozgry­
w ała  się w alka  z k lasą  robotniczą. Gdy 
sanacja  postanow iła  rozpraw ić  się z po l­
ską  lew icą — uderzy ła  m. in. w  ubez­
pieczenia społeczne, rozb iła  sam orząd  
w  kasach  chorych, m ianow ała kom isa­
rzy  sanacyjnych . R ozum iała ona, że in ­
s ty tuc je  ubezpieczeniow e były  n ie  ty lko 
zdobyczą gospodarczo-społeczną św ia ia  
p racy , ale rów nież szkołą polityczną, że 
sam orząd  ubezpieczeniow y d aw ał cen­
n y  w k ła d  w  przygotow anie obyw ateli 
do życia publicznego.

O becnie w  Polsce ludow ej ubezpie­
czenia zostały  oficja ln ie  uznane jako  
jeden  z is to tnych  elem entów  p lanow ej 
gospodarki. Z m iana zasad podziału  do­
chodu społecznego zw iększyła w agę u -  
bezpieczeń, k tó re  są • isto tnym  czynni­
k iem  udz1 a łu  w  dochodzie społecznym  
na rzecz te j części k lasy  p racu jące j, 
k tó ra  w sku tek  w ypadków  losow ych za­
p rzes ta ła  czynnego udzia łu  w  procesie 
p rodukcji. K lasa  robotnicza, jako  k lasa  
p an u jąca  m a obecnie p raw o  w ym agać, 
aby  nie ty lko w aru n k i je j p racy  i sto­
sunk i zarobkow e ulegały  n ieus tanne j 
popraw ie, a le rów nież, by za pom ocą 
ubezpieczeń społecznych zabezpieczono 
b y t inw alidom  pracy, s ta ry m  w ysłużo­
n ym  robotn ikom  oraz w dow om  po lu ­
dziach pracy. R ozbudow a ubezpieczeń 
społecznych i dostosow anie ich do po­
trzeb  k lasy  p racu jące j, leży w  bezpo­
średn im  in te resie  w szystk ich  p ra c u ją ­
cych, k tó rzy  pośw ięcić się m ogą w ydaj­
nej p racy, jedyn ie  pod w arunk iem , że 
będą m ieli zabezpieczoną przyszłość dla 
siebie i rodzin. W arunkiem  w ydajności 
p racy  jes t rów nież należy ty  poziom 
św iadczeń lecznictw a ubezpieczenio­
wego.

A by ubezpieczenia spełn iać m ogły ro ­
lę, jak ą  od n ich  w ym aga k lasa  p racu ją ­
ca i całe społeczeństw o, m uszą one zo­
stać. sharm onizow ane z now ym  u stro ­
jem  politycznym  i gospodarczym . Z a­
k res  ubezpieczeń (jak ie  g rupy  ludności 
m a ją  ubezpieczenia obejm ować), rodzaj 
ryzyka (od sku tków  jak ich  w ypadków  
losow ych m ają  zabezpieczać), ch a rak te r 
św iadczeń (rodzaje ren t, ich wysokość, 
w aru n k i przyznaw ania, o rganizacja  le ­
cznictw a). u stró j finansow y, form y or­
ganizacyjne (jak  m ają  być zorganizow a­
ne i adm in istrow ane in s ty tuc je  ubezpie­
czeniowe i jak i udział w  ich organ iza­
cji m a m ieć ru ch  zawodowy) — oto n a j­
w ażniejsze zagadnien ia  z zakresu  re fo r­
m y ubezpieczeń społecznych, k tórych  
rozw iązanie harm onizow ać m usi z zasa­
dam i now ego u stro ju  gospodarczego
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i  finansowego państwa, z now ym i za­
sadami podziału dochodu społecznego, 
ze wzrostem  znaczenia organizacyj za­
w odow ych w  naszym życiu publicznym , 
z  now;) p o lityką  zatrudnienia.

W okresie po w yzw olen iu  dokonano 
ju ż  w  ubezpieczeniach społecznych w ie ­
lu  zm ian w  k ie ru n k u  dostosowywania 
ubezpieczeń do now ych potrzeb k lasy 
robotniczej. Obecnie podjęta ma być re ­
fo rm a  zasadnicza, k tó ra  by u ję ła  ubez­
pieczenia w  jedną logiczną całość, p rzy­
stosowaną do now ych fo rm  i  potrzeo 
życia.

Prace nad re form ą zapoczątkowało 
M in is te rs tw o  P racy i  O piek i Społecznej 
rozpisaniem  specja lne j ank ie ty  wśród 
działaczy społecznych i lu dz i nauki. 
O sta tn io  zaś m ianowana została przez 
m in is tra  pracy i op ieki społecznej spe­
c ja lna  kom is ja  rzeczoznawców, k tó ra  
opracować ma w y n ik i ank ie ty  i  podsta­
w ow e tezy p ro jek tow ane j re fo rm y.

B y ło by  n iezm ie rn ie  pożądane, aby 
szersze ko ła  działaczy zw iązkow ych po­
s ta w iły  na swoim  warsztacie sprawę 
re fo rm y  ubezpieczeń społecznych. N ie 
chodzi oczywiście o rzucanie n ieprze­

m yślanych haseł w  rodzaju na tychm ia­
stowego podwyższenia świadczeń, zw ię­
kszenia ilości leków, zaangażowania 
w iększej ilośc i lekarzy  itp . Nowych le ­
ka rzy  n ik t  na poczekaniu n ie  stworzy, 
trzeba ich dopiero wykształcić. Z w ię k ­
szanie ilości leków  zależy od m ożliw o­
ści p rodukcy jne j naszego przem ysłu 
farmaceutycznego. Podwyższenie św iad­
czeń m usi iść w  parze z ogólnym  roz­
w o jem  życia gospodarczego i podnosze­
n iem  się ogólnego poziomu dochodu 
społecznego.

T ym  n iem n ie j —  w  ramach obecnych 
m ożliwości —  działalność ubezpieczeń 
społecznych należy zreorganizować 
w  ten sposób, aby dawała ona ja k  n a j­
lepszy efekt społeczny i  gospodarczy, 
aby —  w  granicach m ożliwości — za­
spakajała w  ja k  na jw łaściwszy sposób 
potrzeby k lasy pracującej. A  wreszcie, 
pam ięta jąc, że ży jem y w  us tro ju  gospo­
d a rk i p lanowej, należy już  teraz zakre­
ś lić  ubezpieczeniom społecznym plan 
na przyszłość i  wyznaczyć im  w łaściwe 
m iejsce przy budowaniu P o lsk i demo­
kra tyczne j.

W. M am rotowa

K tg c ik  f a c h o w y

Powiększanie i zmniejszanie rysunków
I. Jak  w iadom o, jes t pow iększanie (a>, dw ie  p ły ty  szklanne (b i  d) oraz

rysunku  w  w łaśc iw ym  stosunku do sztegi ołowiane.
o ryg in a łu  z w o lne j rę k i bez pom ocy Z  około 40 cm d ług ie j sk rzynk i usu-
dzioba bocianiego nieco trudne. Za po- w a  się w p ie rw  w ieko  lu b  górną ścianę,
mocą fo to g ra fii można to  w p raw dz ie  na k tó rą  k ładzie  się p ły tę  szklanną, a
osiągnąć w  ła tw y  spsoób, lecz znów n ie  na spód zapaloną świecę. Na p ły tę
każdy posiada ta k i kosztowny aparat. szklanną k ładzie  się o ryg ina ł, którego
K to  na tom iast posiada la ta rn ię  m agicz- k o n tu ry  są ostro wycięte. Po lew e j
ną “  (la te rna  magica), chociaż by  to  b y ł i  p raw e j stron ie  p ły ty  szklannej k ładzie
z w y k ły  tan i aparat, może bez w szyst- się sztegi ołow iane a na nie drugą p ły tę
kiego powiększenie uskutecznić: dany szklanną (d), k ładąc na nią  p r  z e ź r  o-
o ryg in a ł na lep ia  się na szklanną p ły tę , c z y s t y  arkusz papieru. Im  w yże j od-
a św ia tło  rzuca pow iększony obraz na daloną jest p ły ta  górna od do lnej, za
arkusz papieru, przym ocow any do ścia- pomocą sztegów, tym  większa będzie

podobizna o ryg ina łu . Jest powiększenie 
jeszcze niedostateczne, pow tarza Się
m an ipu lac ję  tę w  ten sposób, że górny, 
w ięc powiększony rysunek, którego 
k o n tu ry  ostro wycięto, k ładzie się do 
dalszego powiększenia na dolną p łytę .

I I .  Załączona ryc in a  2 uw idocznia 
zw yk łą  metodę, według k tó re j rysunek 
pom niejszyć można proporc jona ln ie  na 
każdy rozm iar. Celem objaśnienia załą­
czonej ry c in y  n iechaj posłuży następu­
jące: A BC D  przedstaw ia rysunek, k tó ­
r y  na a/4 swej w ie lkości ma być zm n ie j­
szony. W p ie rw  rysu je  się przekątną BD 
po czym odm ierza się cy rk lem  */i l in i i  
DC przedłużając o tę 'część (CE) pod­
stawową lin ię  DC, tworząc tym  samym 
lin ię  DCE. Teraz dz ie li się lin ię  DE na 
dw ie  rów ne części, rob iąc od pu n k tu  F  
pó łko le  DGE. Wtenczas stanow i GC 
szerokość zmniejszonego rysunku, k tó ­
rą  przenosi się na DC ja ko  D II. Nastę­
pnie rysu je  się lin ię  rów noleg łą do BC. 
kończącą się przy K  na przekątne j BD, 
oraz taką samą (K L) do A B . T ym  spo­
sobem powstaje czworobok L K H D , sta­
now iący życzone pomniejszenie ABG D. 
Inne  zmniejszenia uskutecznia się 
w  ten sam sposób, dostaw iając do l in i i  
podstawowej życzoną redukcję.

I I I .  M am y np. k liszę o rozm iarach 
4X 2  cm zm niejszyć na czw artą  część t j.  
2X1 cm, pociągam y o ryg in a ł p ionow y­
m i i  poziom ym i lin ia m i w  rów nych  od­
stępach, ta k  że o ryg in a ł p o k ry ty  jest

Rye. 1

ny, gdzie go Się przerysowuje. Jeżeli są 
ty lk o  k o n tu ry  lu b  tzw . obrazki c ien io­
we, czy li s y lw e tk i do powiększenia, 
można sobie środkam i p ry m ity w n y m i 
bez w iększych kosztów  skonstruować 
z w y k ły  apara t pow iększający (p. rye. 1). 
Do tego należy ty lk o  świeca, skrzynka

sia tką kw adra tow ą. L in ie  ciągnie się 
w  odstępach Vs cm, tak  że przestrzeń 
kw adra tow a, wynosząca 4 X 2  cm, po­
dzieloną jest na 32 małe kw a d ra ty  o po­
jem ności lU cna’ . Tak posiatkowana k l i ­
sza tw o rzy  w łaśc iw y wzór. Na karc ie  
papieru rysu jem y rów nież Siatkę, je d ­
nakowoż lin ie  c iągniem y w  w ym aga­
nym  stosunku w ie lkości, a że p rzy tym  
p rzykładzie  osiągnąć m am y zmniejsze­
n ie  z74X 2  cm na 2X1 cm, w ięc odstę­
py  dokładnie zm niejszyć trzeba na V*

hF C0

Hyc. 2.

cm czyli 2*/'» mm. S iatka, służąca do 
przeniesienia rysunku, k tó ry  na czwar­
tą  część zmniejszono, składać się będzie 
rów nież z 32 kw a dra tó w  po i \ 6 cm* za­
wartości. D uży obraz obejm uje "/«  cm’ 
czy li 8 cm 1, mała sia tka obrazowa ,2/io 
c m ' czy li 2 cm’ , zatem obejmować bę­
dzie połowę szerokości i połowę wyso­
kości o ryg ina łu , w ięc według zaw arto­
ści jest na czwartą część zmniejszona. 
Teraz, rozpoczynając od góry, ciągnie 
Się dokładnie lin ie  w  m ałych kw adra­
tach, ja k  je  o ryg in a ł przedstaw ia, a po­
nieważ w  każdym  kw adracie  ty lk o  n i­
k ła  część ogólnego obrazu się znajduje, 
w ięc w  ten sposób w ykonać można do­
kładne pomniejszenie. Następnie pocią­
ga się rysunek chińskim  tuszem za po­
mocą p iórka , p rzy  czym popraw ić mo­
żna jeszcze n iektó re  niedokładności, 
a po w y ta rc iu  gumą niepotrzebnych l i ­
n i i  o łów kow ych jest rysunek ukończo­
ny. Tym  sposobem wykonać można do­
k ładn ie  każde życzone pomniejszenie 
wzgl. powiększenie o ryg ina łu , w  k tó ­
ry m  to  celu pom niejsza się w zgl. po­
większa się odstępy m iędzy lin ia m i. Za 
pomocą tego rozk ładan ia  na kw a d ra ty  
osiągnąć można nawet inne fo rm y. Tak 
np. obraz, wynoszący 6 cm wysokości 
i  4 cm szerokości wydostać można na 
4 cm wysokości i 6 cm szerokości.

Józef Galewski.

INW ESTYC JE W  PRZEM YŚLE 
P A P IE R N IC /T  M

(B ISZ) W ram ach p lanu . in w es tycy j­
nego w  roku  1948 p ro je k tu je  się w zn ie­
sienie nowoczesnego gmachu szkolnego 
d la  L iceum  Papierniczego w e W ło­
cław ku.

Nadto C entra lny  Zarząd P rzem ysłu 
Papierniczego drogą rem ontów , budo­
w y  baraków  lu b  przeniesienia szkoły 
do lepszego budynku  zamierza popra­
w ić  w a ru n k i loka low e swoim  szkołom 
w  Pabianicach, Jeziornej, Je len ie j Gó­
rze, K luczach, K aletach i Żywcu.
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Zasady składania tabel i formularzy
Składanie tabeł jest jedną z tych 

dziedzin pracy składacza ręcznego, któ­
ra stawia wobec pracownika najwyższe 
wymagania w dokładnym i precyzyj­
nym wykonaniu powierzonej mu pracy. 
Wzorowy i dobry zestaw tabelaryczny 
jednoczyć musi w sobie odpowiedni po­
dział rubryk , dobre rozmieszczenie po­
szczególnych pozycyj w całości, estety­
czny wygląd i dokładność techniczną 
wykonanego układu.

Zestaw tabelaryczny zaliczany jest 
zazwyczaj do prac akcydensowych. Mo­
im zdaniem len rodzaj pracy uważać 
należy jako specjalność samą w sobie 
i w podziale składalni na działy, dodać 
by trzeba dział tabelaryczny jako nie­
zależny od innych działów. Tłumaczy to 
się tym, że składanie tabel wymaga od 
składacza Indywidualnej zręczności, 
zmysłu orientacyjnego i biegłości w  ob­
liczaniu. Mamy przecież składaczy, któ­
rzy są dzielni i doświadczeni w  składa­
niu tabel; w  pracach akcydensowych 
natomiast wykazują zaledwie przecięt­
ność a często nawet słabość.

Zanim przystąpię do omówienia tech­
nicznej strony zestawu tabelarycznego, 
ehcę zwrócić uwagę na często źle poj­
mowaną różnicę między tabelą a for­
mularzem, w  czym grzeszą zwłaszcza 
młodzi składacze.

T a b e l a  w  ogólnym pojęciu to: „ta­
blica, dokładny wykaz poszczególnych 
przedmiotów, zestawienie rachunkowa 
sporządzone w liczbach lub graficznie 
z napisami w nagłówkach rubryk, tłu­
maczących ich zawartość"'.

F o r m u l a r z  to; „wzór, przepis, 
szemat, według którego pisze się akty 
urzędowe, handlowe itp."

Zasadnicza więc różnica polega n& 
tym, że tabela wypełnione ma słowami 
lub liczbami wszystkie pola, tak w  na­
główku jak i w nóżkach. Formularz zaś 
jest podobną formą, różni się jedynie 
tym, że tylko nagłówek zaopatrzony 
jest w  napisy a nóżki — zazwyczaj 
z poprzecznymi liniami — są na odbitce 
puste.

Formularzami nazywamy nie tylko 
druki w  formie tabelarycznej, lecz 
wszelkie druki urzędowe lub prywatne, 
mające charakter dokumentów^ za­
świadczeń, wniosków, przekazów itp.

Każda tabela w  języku fachowym 
składa się z nagłówka i nóżek. Nagłó­
wek zawiera napisy poszczególnych pól, 
które podzielone są liniami i odpowia­
dać muszą dokładnie szerokości danych 
pól w  nóżkach. Polami nazywamy 
szpalty albo kolumny nóżek, która 
w  tabelach do pisemnego wypełniania, 
w t. zw. formularzach, są puste. Ta­
belki w  książkach, sprawozdaniach sta­
tystycznych itp. zapełnione są w  stóp- 
kach pismem lub cyframi.

Przystępując do składania tabeli 
wzgl. formularza według ręcznie napi­
sanego wzoru, musi składacz najpierw  
obliczyć szerokość poszczególnych ru­
bryk, co jest tym trudniejsze, im gor­
szy jest manuskrypt. Zwykle ręcznie 
napisany wzór tabeli daleko odbiega od 
wzoru drukowanego, bo ani jego fojf’ 
mat, ani szerokość poszczególnych ru­
bryk nie są dostosowane do oryginału.

Cały podział i odpowiedni układ za­
leży teraz od inteligencji składacza, 
który uwzględnić tu musi różne szcze­
góły. Dla ustalenia szerokości poszcze­
gólnych rubryk miarodajną jest ich za­

wartość. Gdy chodzi o formularze, 
trzeba pola tak podzielić, aby łatwo 
można wpisywać w  nie daną treść, me 
ucząc się z tym, że często obszerny 
tekst napisowy w  wąskim polu nagłów­
ka składać trzeba nonparelem lub na­
wet perlikiem, aby utrzymać odpowie­
dni do całości podział.

W podziale tabel również miarodajną 
jest zawartość poszczególnych pól, 
zwłaszcza gdy są to całe kolumny cyfr. 
Od ilości cyfr w  danej kolumnie zależy 
jej szerokość. Jeżeli przy obliczaniu 
okaże się, że cyfry byłyby za blisko po­
dłużnych linii i tworzyłyby przez to za

bardzo zbitą masę w  układzie, należy 
uzyć cyfr o stopień mniejszych.

Składacz dużo uwagi zwrócić musi 
na to, aby układ nagłówka harmonizo­
wał z resztą tabeli 1 dał w  całości este­
tyczny obraz.

Jak już wspominałem, wstępną pracą 
w  układzie tabelarycznym jest dokład­
ne obliczenie szerokości poszczególnych 
rubryk. Przy tabelkach mniej skompli­
kowanych, wystarczy naznaczyć po­
szczególne wymiary ołówkiem na ma­
nuskrypcie, pod lub nad nagłówkiem, 
P « y  czym dążeniem każdego składacza 
winno być, aby rubryki były w  wymia­
rach możliwie na pełne cicera, jak to 
wskazuje wzór 1; (liczby oznaczają sze­
rokość rubryk w  cicerach):

Wzór ł
We wzorze tym mamy 7 linii *» 14 

pkt. Ponieważ dany zakład dysponuje 
tłustymi liniami 1-punktowymi, więc 
zamiast dwóch ostatnich linii półtłu- 
stych V<-petitowych, pomysłowy skła­
dacz użył 2 linie tłuste 1-punktowe, co 
w sumie równa się 5 linii dwupunkt. IB 
10 pkt. H- 2 linie 1 pkt. *= 12 punktów.

W ten prosty sposób pomagać sobie 
możemy przy najbardziej skompliko­
wanych tabelach.

Jeżeli mamy do obliczenia skompli­
kowaną tabelę, zawierającą wiele róż­
niących się między sobą rubryk, usku­
teczniamy to najlepiej w  wierszowniku. 
W tym celu nastawia się wierszownik 
na szerokość całego zestawu i wkłada 
do niego odpowiedniej szerokości kwa­
draty, firely lub inny stosowny do sze­
rokości danej rubryki justunek, który

PI 4*/, I 2 I

oddzielamy krótkimi kawałkami linii 
odpowiedniego gatunku, w  zależności 
od zastosowania w  układzie, jak: cien­
kie, półtłuste, tłuste itd.

Weźmy jako przykład do obliczenia 
lała.czoną tabelkę wzór 2.

Wierszownik nastawić trzeba na 25 
cicer, bo taka szeroka musi być forma. 
U czby i pismo muszą być petitowe, aby 
zestaw nic przekroczył granic szeroko­
ści. Dla estetycznego wyglądu tabelki 
trzeba szerokość pojedynczych rubryk 
tak ustalić, aby kolumny cyfrowe były 
jednakowe. Obie połowy tej tabelki, tak 
w całości jak i pojedynczo muszą być 
równej wielkości. Osiągnąć to można 
łatwo przez dokładny podział i oblicze­
nie, jak to wykazuje szemat nad wzo­
rem 2.
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W zór 2

Wzór 2 przedstawia obrazowo tech­
nikę składania tabelki. — Część pierw­
sza pokazuje cały system wraz z ju- 
stunlriem, część druga wygląd nor­
malny.

Po obliczeniu przystępujemy do skła­

dania. Na regale stawiamy szufelkę po­
chyloną ku lewej stronie i umieszczamy 
na niej odpowiednią przedbitkę. Pismo 
użyte winno być jednolite. Stosowanie 
w  tabelach pisma o różnym charakterze 
i kroju uważać trzeba jako przeżytek.
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Tabelka najładniej wygląda, gdy złożo­
n a  jest jednym  rodzajem pisma, jak: 
antykw ą, mediawel, cienki grotesk itp. 
W dziełach natom iast stosować trzeba 
ten  sam charak ter pisma, jakim  skła­
dana jest całość. Jeżeli napisy pewnych 
rub ryk  m ają być uwydatnione, to sto­
sujem y w tedy większy słopień tego sa­
mego pism a albo półtłuste pismo tego 
samego lub podobnego charakteru. 
Kropek jako zakończenie zdania w  ru ­
brykach, za w yjątkiem  skrótów, Się n !e 
daje.

Wiersze I słowa w  poszczególnych 
rubrykach  muszą być jak  najdodkładniej 
wyjustowane; do tego ważną rzeczą jest 
systematyczne nastaw ienie wierszowni- 
k a  przy pomocy dokładnych i nieuszko­
dzonych kwadratów. W kładanie przy 
nastaw ianiu wierszownika do zestawu 
gładkiego między kw adraty  pasemka 
papieru lub cienkiego kartonika, nie 
może być stosowane przy nastaw ianiu 
•wierszownika do składania tabel wzgl. 
form ularzy, bo nagłówek nie zgadzałby 
się z liniami nóżek z powodu przepy­
chania rubryk  nagłówka. Składając 
skom plikowany nagłówek, w  którym  
każda praw ie rubryka m a inną szero­
kość, ułatw im y sobie pracę przez do­
kładne nastaw ienie wierszownika na 
szerszy form at, np. 3 kw adraty  i sk ła­
dając, zakładam y dla każdej rubryki 
odoowiednie systematyczne kw adraty, 
czyli, że m ając do złożenia rubrykę na 
5 cic. zakładam y 7 cic. — przy rubryce 
3 cic. zakładam y 9 cic. ltd. — Uchroni 
to  nas przed częstym przestawianiem  
wierszownika, ułatw iaiąc zarazem w yj­
m owanie z niego krótkich wierszy, np. 
na  2, 3 lub 4 cicera. Przy składaniu t a ­
bel zważać musimy na to, aby wszyst­
k ie rubryki były na pełne cicera 
a  gdzie to jest niemożliwe, to koniecz­
nie na pełne ćwierćpetity, aby móc sto­
sować justunek możliwie w najm niej­
szej ilości kawałków. Jeżeli rubryki nie 
są pełnowym iarowe w cicerach, to na­
leży przynajm niej wiersze do nich ju - 
stow ać na pełne cicera, aby m ateriał 
w ypełniający nad i pod oraz między 
w ierszam i był z jednego kaw ałka a ró­
żnicę w  danej rubryce dopełniamy od­
powiednim m ateriałem  z boków, jak to 
uwidocznione jest na wzorze 2. W ten 
sposób unikam y wiele kłopotu ze sztu­
kowaniem drobnego justunku, co czę­
sto  doprowadza do znacznego przepy­
chania nagłówka. W yjątek stanowią 
bardzo wąskie rubryki, w  których dla 
zmieszczenia treści wykorzystać trzeba 
każdy ćwierćpetit.

Gdy przepychanie nagłówka jest dość 
duże i nie da się usunąć przez skręce­
nie formy w  maszynie, to radzimy so­
bie w  ten sposób, że niektóre półtłuste 
linie 2-punktowe zamieniamy w  na- 
głów-ku na tłuste 1-punktowe, co oczy­
wiście nie jest fachowym rozwiązaniem 
zagadnienia i należy tego za wszelką 

cenę unikać. Wspomniałem to tylko dla 
tego, że w  ostatecznym wypadku mo­
żna sobie w  ten sposób pomóc. Często 
w kładają niektórzy składacze między 
pola nóżek w form ularzu paski cien­
kiego kartonu dla wyrównania różnicy 
z przepychającym nagłówkiem, czego 
też należy unikać, jako rzeczy niefa­
chowej, chociaż nie dającej się całkiem 
usunąć z naszej codziennej praktyki ze 
względu na różne okoliczności, jak nie­
systematyczny m ateriał, brucł na nim itp.

Nóżki tabel, gdy wypełnione są ko­
lum nam i liczb, składać można w  różny 
sposób, zależnie od podziału i rodzaju

rubryk. Jeżeli zachodzą liczby kolejne, 
a nie powtarzające się, trzeba składać 
rubrykę za rubryką, w  zależności od 
ilości cyfr w każdym wierszu, w w ier­
szowniku lub wprost z pudła na szu­
felkę. Najpraktyczniejszym sposobem 
jest ustawianie długich rzędów liczb 
w  wierszowniku i przenoszenie ich na­
stępnie na szufelkę. Przy tabelkach 
z pojedyńczymi szpaltami cyfr ułatw ia 
się pracę, ustaw iając je  w wierszowni­
ku  lub wprost na szufelkę w  poprzek, 
to znaczy w ten sposób: £  S  £: 5! 21 §  
co jest zwłaszcza korzystne przy skła­
daniu liczb bieżących. Przy dłuższych 
szpaltach z cyframi unikać należy po- 
jedyńczego justowania każdej liczby.- 
Jeżeli w  całej szpalcie jest równa ilość 
cyfr dajemy zamiast justunku wzdłuż, 
s  każdej strony kolumny cyfrowej, 
kw adraty  lub reglety a liczby staw ia­
my bez justunku. Np. mamy rubryki 
3-cicerowej szerokości, w  które w sta­
wiam y 5-cyfrowe liczby petitowe z kro­
pką (12.345) co daje w  sumie 22 punkty;

D ruk offsetowy należy do najmłod­
szych technik graficznych, gdyż prak­
tyczne jego rozpowszechniene zaczęło 
się po zakończeniu pierwszej wojny 
światowej, ale ta  w łaśnie gałąź produk­
cji graficznej wykazuje najsilniejszą 
dynamikę rozwoju. Początkowo trak to ­
wano technikę offsetową jako tanią na­
m iastkę litografii, a pierwsze trudności, 
wywołane brakiem  obsługi fachowej, 
doprowadzały wielu do wniosku, że off­
set ma zastosowanie specjalne do dru­
ku  masowych nakładów na szorstkich 
papierach. Upłynęło szereg lat, zanim 
fabryki farb  nauczyły się wytwarzać 
potrzebne w tej technice intensywne 
farby, aby efekt druku mógł się przy­
najm niej zrównać z wynikiem prac li­
tograficznych.

Obecnie, po upływie około 25 la t druk 
offsetowy nie tylko usunął w  cień druk 
z kamienia, ale opanował w  znacznej 
mierze prace, wykonywane poprzednio 
wklęsłodrukiem, co więcej: w targnął
zwycięsko do starej twierdzy drukar­
stwa, do typografii, umożliwiając racjo­
nalny druk czasopism, książek i form u­
larzy. (W Polsce chlubną kartę w  histo­
rii offsetu posiadają dawne zakłady 
Książnicy-Atlas we Lwowie, które 
pierwsze na wielką skalę zastosowały 
technikę offsetową • nie tylko do druku 
map, lecz również do podręczników 
Szkolnych).

Okazało się, iż druk offsetowy posia­
da zastosowanie najbardziej wszech­
stronne, ale świadomość ta stanowi re ­
zultat mozolnej 1 ścisłej współpracy 
drukarzy, konstruktorów  maszyn oraz 
chemików, zajmujących się sposobami 
reprodukcji i w ytw arzania płyt offseto­
wych.

Obecna przewaga offsetu nad typo- 
grafią polega przede wszystkim na 
zwiększeniu wydajności maszyn offse­
towych. Podczas gdy szybkość płaskich 
maszyn drukarskich, pracujących na za­
sadzie przesuwającego się tam  i z po­
wrotem  silnie obciążonego wózka, osią­
gnęła praktycznie swoje maksimum 
przy wydajności 2000—3000 na godzinę 
(zależnie od form atu i konstrukcji ma­
szyny), wydajność maszyn offsetowych,

pozostaje nam 14 punktów do pełnych 
3-ch cicerów. Przed liczbami damy więc 
8 punktowe a za liczbami 6 punktowe 
reglety lub kw adraty na całą wysokość 
i szpalta jest wypełniona. Przy osob­
nym justowaniu dać byśmy musieli 
przed każdą liczbą firet a za liczbą pół- 
f ire t i 2-punktową spację (ćwiartkę). 
Jako przykład podam, że dla normal­
nej strony A5 (oktawka) wynosiłoby to: 
wysokość szpalty bez nagłówka m niej- 
więcej 9 kw adratów  ■= 54 liczby X  8 
szpalt •= 432 liczby i tyleż poszczegól­
nych kawałków justunku. Z tego pro­
stego zestawienia jasno widzimy, ile 
w ten sposób zaoszczędzamy m ateriału 
i czasu.

Podałem tu  przykłady najprostsze, 
aby zrozumiałe były także dla naszych 
młodych adeptów „czarnej sztuki" — 
śmiem jednak twierdzić, że i wykwali­
fikowani koledzy grzeszą jeszcze pod 
tym  względem.

(Dok. nast.)
L. Sobański, Szamotuły

pracujących rotacyjnie i z słabym tło­
kiem, w zrasta nadal dzięki zmniejsza­
niu średnicy cylindrów przy równocze­
snym udoskonalaniu samonakładaczy 
oraz wyrzutni arkuszy.

Obecnie praktyczna szybkość maszyn 
offsetowych wynosi 3.500—6.000 arku­
szy n/g., ponieważ jednak szerokie za­
stosowanie m ają offsety dwubarwne 
względnie drukujące dwustronnie (pie 
biorę już pod uwagę maszyn 4-barw- 
nych), wydajność ich, wynosząc 7.000— 
12.000 druków n/g., odpowiada produk­
cji około czterech współczesnych ma­
szyn drukarskich dwuobrolowych. Pod 
względem szybkości więc offset arku­
szowy stanowi ogniwo pośrednie mię­
dzy płaską maszyną drukarską, a rota­
cyjną, dając możność taniego w ykona­
nia większych nakładów, gdzie ze 
względu na jakość pracy i dokładne 
trafianie kolorów potrzebny jest druk 
z arkusza, a nie z roli. Do masov^pch 
nakładów stosuje się, jak wiadomo, "też 
offsety rotacyjne, zasilane z roli.

Niezależnie od przyspieszenia obrotów 
maszyny konstruktorzy offsetowi mieli 
na celu zmechanizowanie robót przygo­
towawczych. Mycie walcy odbywa się 
dziś samoczynnie w maszynie, a do­
kładne ustawianie płyt n a 'punk tu ry  na 
cylindrach maszyny oszczędza żmud­
nych prób, powodujących makulaturę. 
Ponieważ zaś offset w samym założe­
niu swym nie zna przyrządzania na 
wysokość pisma w tym  znaczeniu, co 
typografia (zwłaszcza przy druku kli­
szowym) stosunek czasu druku do po­
stoju maszyny jest obecnie w technice 
offsetowej znacznie korzystniejszy, niż 
w  typografii. Dzięki wspomnianym wy­
żej udoskonaleniom maszyna offsetowa 
mimo swej szybkości daje się zastoso­
wać racjonalnie też do mniejszych n a­
kładów.

Postęp w sposobach przygotowywania
płyt offsetowych przyczynił się jednak 
więcej do rozpowszechnienia tej techni­
ki, aniżeli ważne udoskonalenia w bu­
dowie maszyn drukujących. Fotomecha- 
niczne stwarzanie płyt, kopiowanie bez­
pośrednie maszynowe z równoczesnym 
powtarzaniem  rysunku oraz głębokie

BRONISŁAW S. SZCZEPSKI

D laczeg o  offset?
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W  nowe/ Polsce
Koszm arem  w o jn y , łańcuchem niew oli /
W yzu ci z  prawa, w  godności shańbieni,
Dziś w  N o w ej Polsce, już w  jaśn iejszej doli 
D źw igam y drukarstw o z gruzów  i kamieni...

Czcionką drukarską znów  k ładziem y g ła zy .
Pod Gmach O św ia ty  i po lsk iej kultury,
A chociaż nieraz p lączą nam się p łazy ,
N ie spoczniem  w przódy , aż dosięgniem  chmury!...

Lin o typ  śpiew a zn ów  polskim i słow y...
Grają m aszyny!... tańczą winkielaki...
Pomnik O św ia ty  zbu du jem y N ow y,
Co szczytem  sięgnie hen... w  podniebne szlaki 

Skrzydłam i p ra w d y  jaodlość przeb ijem y,
M iłość O jczyzn y  zamienim w  Ognisko,
Sztandar w spó łpracy  na piersiach za tkn iem y  
1... pchn!em y Polskę w  jedności kolisko! —

1 zn ów  zabłyśn ie radość w  sercach ludu.
Co m iłość w niesie i pracow ać każe.
D źw igniem y P olskę w śród  znoju i trudu 
Potem rąk naszych  — m y czarni drukarze!

N ow a Ruda
M. Przyb.

traw ien ie  p ły t stanow ią w ie lk ie  osią­
gnięcia, k tó re  też zadecydow ały o ta ń ­
szym  zastosow aniu  offsetu  do robót, 
w ykonyw anych  daw nie j w yłącznie 
przez w klęsłod ruk  w zględnie ty p o g ra - 
fię.

U zyskanie ostrego p u n k tu  p rzy  ilu ­
strac jach  siatkow ych w  offsecie um o­
żliw iło d ru k  b a rw n y  w  m ałej sk a li 
(4—6 kolorów ), n aw e t n a  gorszych p a ­
pierach . Ihócz  tego w prow adzane obe­
cnie p ły ty  zupełnie g ładk ie  (bez grenu) 
pozw alając n a  stosow anie d robnej zu­
pełnie sia tk i i n a  rep rodukc ję  czcionki 
o k o n tu rach  n ie  m niej o strych  niż w  ty -  
pografił, chociaż bez tłoku.

O sta tn ie  zdobycze, polegające n a  uży­
ciu galw anizow anych, dw uw arstw ow ych  
pły t, np . m iedzianych chrom ow anych 
(jak  angielsk i sposób „B i-M etal“ firm y  
C oates B ro thers), a  n aw e t tró j-m e ta lo - 
w ych (am erykańsk i sposób „ IP I“, po­
legający  n a  stosow aniu  p ły t cynkow ych 
lu b  stalow ych, k ry ty ch  m iedzią, a na­
stępnie  chrom em ) rozpow szechniają się 
bardzo  szybko, um ożliw iając uzyskanie 
dużo w iększych nak ładów  p rzy  jedno­
czesnym  podniesien iu  jakości d ruku . 
T ak np. n a  p ły tach  „ IP I T ri-M eta l"  
o podstaw ie  cynkow ej uzyskano n a k ła ­
dy 600.000 m ap, k tó ry ch  p rzed tem  
z no rm alnej p ły ty  m ożna było d ru k o ­
w ać najw yżej 50.000. N atom iast z  p ły t 
IP I  o podstaw ie sta low ej w yd ru k o w a­
no 3.103.101 arkuszy , p rzy  czym  n ak ład  
pow tarzano , zdejm ując  p ły ty  36 razy  
z m aszyny. Pow odem  użycia p ły t ną 
bazie sta low ej było  w łaśn ie  ob łam y­
w an ie  się cynku  n a  końcach  przy  w ie­
lok ro tnym  zag inan iu  do k lam er cylin­
d ra  i ponow nym  prostow aniu .

Miedź w  pow yższych procesach d ru ­
k u  stanow i idealną  w arstw ę , noszącą 
rysunek , n a to m ias t w a rs tw a  chrom u, 
po k ry w ająca  miedz, odpycha fa rb ę  i za­
razem  chroni położony głębiej, n aw e t 
n a jb a rd z ie j de lika tny  ry su n ek  w zglę­
dn ie  sia tkę  od starc ia . Jednocześnie 
dw uw arstw ow ość ta  pozw ala nadaw ać 
nieco więcej farby , podobnie ja k  w  ro ­
tog raw iurze, bez obaw y o to, iż ry su n ek  
ulegnie pogrubien iu . Z aznaczyć w y p a­
da, iż  chrom  w lepszym  stopn iu  odpy­
cha  farbę , aniżeli cynk lu b  alum in ium , 
użycie w ody je s t w ięc po trzebne 
w  m niejszym  stopniu , co doskonale 
w pływ a na  jakość d ruku .

W iadom o, iż konieczność stosow ania 
w ody w  d ru k u  p łask im  (offset i l i to ­
grafia) stanow i do tąd  słabą s tronę  tych 
technik , n ic  też dziw nego, iż w ysiłk i 
naukow ców  idą w łaśn ie  w  k ie ru n k u  
w yelim inow ania w ilżenia, co w  rezu lta ­
cie da nie ty lko pop raw ę jakości d ru ­
k u  i lepsze tra fia n ie  kolorów , lecz rów ­
nież obniżenie kosztu  m aszyn offseto­
w ych oraz ich eksploatacji. W iadom o, 
iż obszyw anie w alcy  w odnych stanow i 
pow ażną pozycję.

Z A nglii sygnalizu ją  już p rak tyczne 
stosow anie m etody  „R ota fount", po le­
gającej na  n a try sk iw an iu  Walcy b a rw ­
nych specja lną  em ulsją , pow odującą, 
iż fa rb a  n ie  p rzy lega  do p ły ty  za w y ­
ją tk iem  tych  p a rtii, k tó re  noszą ry s u ­
nek,

J a k  dalece tech n ik a  offsetow a ro z ­
pow szechniła się w  d ru k u  książek, do­
wodzi fak t, iż w  S tanach  Zjednoczonych 
w  roku  bieżącym  uruchom iono  w ęd ro ­
w ną w ystaw ę dzieł, w ykonanych  w  u -  
biegłym  ro k u  sposobem  offsetow ym . 
W ystaw a obejm uje  64 eksponatów , w y ­
b ran y ch  spośród 336 książek  n ad esła ­
nych. K atalog  tej w ystaw y  całkow icie

złożony został now ą m aszyną do sk ła­
d an ia  św ietlnego „F o tosettsr" , k tó ra  d a ­
je  dow oli gotow e pozytyw y lub  nega­
tyw y  n a  b łonach, n ada jących  się do 
bezpośredniego kopiow ania n a  p ły tę  
offsetow ą w zględnie  n a  p igm en t celem  
użycia w  ro tograw iurze . W każdym  r a ­
zie p rak tyczne  w ykorzystan ie  te j m eto ­
dy  zapew ni m aszynom  offsetow ym  je ­
szcze obfitszy żer ze szkodą d la  m aszyn  
d rukarsk ich , a  zw łaszcza u ła tw i stoso­
w an ie  techn ik i o ffsetow ej do d ru k u  ga­
zet i czasopism  ilu strow anych , w  tym  
w ypadku n a tu ra ln ie  n a  o ffsetach  ro ta ­
cyjnych.

O statn io  zresz tą  ju ż  się p rzy jęło , iż 
w ydaw ca, liczący się z późniejszym  po­
w tórzen iem  n a k ład u  książki, złożonej 
jakąko lw iek  m aszyną do sk ładan ia , 
p rzed  rozpoczęciem  d ru k u  n a  m aszynie 
d ru k a rsk ie j zam aw ia sobie czyste od­
b itk i n a  pap ierze bary tow ym , k tó re  się 
następ n ie  używ a do sporządzan ia  b łon 
celem  kopiow ania n a  p ły ty  offsetow e. 
O dpada wdęc p rze trzym yw anie  zesta ­
w u w zględnie koszt ponow nego sk ła ­
dania.

W iadom o też, iż o ffset szczególnie 
n ad a je  się do reprodukcji dzieł w yczer­
panych, bądź to  drogą fo tografii, bądź 
też kopiow ania refleksy jnego . J e s t to 
w ażne w  naszym  k ra ju , gdzie zabytk i 
nau k i i li te ra tu ry  były  przez najeźdź­
cę celowo niszczone. R ep rodukcja  o ff­
se tow a je s t zw łaszcza ko rzystną  p rzy  
pracach  skom plikow anych , gdzie ze­
s taw  i k lisze stanow ią pow ażną pozycję.

Chodzi w  ty m  a rty k u le  o uchw ycenie 
Is tn ie jącej w y raźn ie  tendenc ji rozw ojo­
w ej, da lek i jes tem  jed n ak  od tw orzen ia  
uogólnień  i  nie tw ierdzę  bynajm n ie j, że 
ty pog rafia  należy  do przeżytków . T ak  
sam o i ro to g raw iu ra  pozostanie do w ie­
lu pi-ac n iezastąp iona. P rzy  w yborze te ­
chnik i d ru k u  decydow ać m usi p rzeds 
w szystk im  w zgląd  n a  c h a ra k te r o ryg i­
na łu , k tó ry  zam ierzam y rep rodukow ać, 
następ n ie  ścisła k a lk u lac ja , a w reszcie 
w zgląd n a  posiadane surow ce. Tale np. 
rzu ca  się obecnie w  oczy znikom y od­
se tek  d ruków  tró jb a rw n y ch  w  tak im  
a rty k u le  m asow ym , ja k  pocztów ka. 
B rak  k a rtonów  kredow ych , zm usił w y­
daw ców  do p rzejścia  n a  techn ikę  offse­
tow ą.

P rzy  p rodukc ji n a to m ias t p rostych  
m asow ych opakow ań  duże zastosow anie

posiada d ru k  an ilinow y z ro li, w  n a ­
szym  k ra ju  do tąd  m ało  w ykorzystany , 
tak  sam o „suchy offset" po legający  na  
użyciu k lisz  w ypuk łych  zam iast p łask ie j 
blachy. W te j  o sta tn ie j dziedzinie ocze­
kiw ać m ożna jeszcze pew nych  niespo­
dzianek w  zw iązku z badaniam i, k tó re  
p row adzi w y traw n y  nasz  fachow iec, 
E d w ard  ICręglewski.

Z d rug ie j s tro n y  m ożna jeszcze d la  
typog rafii u ra to w ać  n ie jed n ą  p racę, ko­
rzy s ta jąc  ze w szystkich  środków , k tó re  
n am  da je  postęp  technik i. T ak np. sto ­
su je , się zag ran icą ju ż  w  dużej m ierze 
zam iast k lisz cynkow ych w zględnie ste­
reo typów  klisze gum ow e (na ko n ty n en ­
cie znane klisze „Sem perit", w  A nglii 
„P aram at"). K orzyść polega p rzed e  
w szystk im  na zm niejszeniu  p rzy rządza­
n ia  w obec elastyczności k lisz gum o­
w ych. F ak tem  jed n ak  pozostanie, iż ly -  
pografia  zna jdu je  się w  coraz tru d n ie j­
szej defensyw ie.

W ielu drukarzom , rozm iłow anym
w  trad y c ji sw ego zaw odu i zrośniętym  
uczuciow o z p ięknym  kunsztem  G uten­
berga. proces m echanizacji d ruku  w y ­
dawać może się obcym , a n aw et w ro ­
gim. D la n as Po laków  jednak , m a ją ­
cych zadanie  zbudow ania n a  now o zni­
szczonych zakładów  graficznych, dobre  
będą ty lko  te  środki, k tó re  przy użyciu 
najm niejszej kw oty dewiz na zakup  
m aszyn pozw olą n am  osiągnąć dużą 
p rodukcję , po trzebną ze w zględu na 
is tn ie jące  zam ierzen ia  w  dziedzinie o - 
św ia ty  i rozw oju  życia gospodarczego.

R acjonalne  zastosow anie technik  d ru ­
k u  na to m ias t szczególnie m ożliw e i p o ­
trzebne  jes t w  dobie obecnej, k iedy p la ­
n u je  się łączenie d ru k a rń  w  w iększe 
jednostk i, przystosow ane do określo­
nych  robót.

P rak ty czn e  w ykonanie  tych  zam ie­
rzeń  uzależnione je s t od celow ego roz­
p lanow an ia  im portu  m aszyn i sp rzę tu  
graficznego, n ie  w y rab ianych  w  k ra  ju, 
z szczególnym  uw zględnien iem  u rz ą ­
dzeń rep rodukcy jnych . P rzede  w szyst­
k im  jed n ak  rea lizac ja  tych  zam ierzeń  
zależy  Od w yszkolenia odpowiedniej i-  
loścl pracowników, obeznanych z w spół­
czesnym i m etodam i d ru k u  i rep ro d u k ­
cji. P o trzeb y  te na szczęście rozum iane 
są  p rzez  k ierow nicze jednostk i w  n a ­
szym  po ligraficznym  ru c h u  zawodo­
wym.
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INŻ. TADEUSZ ZBOIŃSKI

Historia rozwoju przemysłu papierniczego
(bez uw zględnienia Polski)

Dc ost&taich dziesiątków  la t ub. w ieku 
pod naaw ą przem ysłu papierniczego ro­
zum iano przem ysł fabrykujący tylko pa­
p ier do  pisania  lub drukow ania. Dopiero 
o sta tn ie  la ta  przyniosły olbrzymią zmia­
nę  zastosow ania produktów  i póhpto- 
duktów  tego przem ysłu <io wieliu innych 
potrzeb ludzkich. Dziś praemyisl ten na­
zyw a się  przem ysłem celulozowym i o- 
bejm u je  p rodukcję m ateriałów ; piśm ien­
nych, opakowań, filmótw, ubrań, m ate­
riałów  budow lanych itd. Trudno jest 
w yliczyć w szystkie możliwości tego 
przem ysłu tym bardziej, że ciągle po- 
w ataj ą now e zastosow ania jego produk­
tów i pochodnych, n ieraz zgoła fanta­
styczne, n iedające się pogodzić z w ła­
snością tak dobrze nam znanego papie­
ru. Żadna gałąź przem ysłu nie ma ta­
kich  możliwości roziwoju i zastosowania, 
jak  przem ysł celulozowy.

Najsitansiry znany nam m ateriał p i­
śm ienny nie wymagał produkcji, bo 
istn iał na kuli ziem skiej w stajnie goto­
wym. Dyla nim skała, na której w yko­
nyw ano napisy i rysunki. N ajstarsze 
znane nam pisma na skale pochodzą z 
100 w. przed N. Chr. i znajdują się  W 
Persji, rysunki skalne, rozsiane po ca­
łym św iecie, są  jeszcze stansie.

Później ludzie wpadli na pomysł p i­
san ia  nie na nieruchom ych skałach, lecz 
na  kam ieniach, które następnie były 
przesyłane do adresata. Z czasem ka­
m ienie zastąpiono lżejszym lub w ygod­
niejszym  m ateriałem : kością słoniową, 
płytam i brązowymi i mosiężnym i itp. 
Egipcjanie u zarania sw ych dziejów 
mieli już w użyciu deski pokryte w o­
skiem, na k tórych pisano rylcem, oraz 
tabliczki i kredę.

W  A ssyrii i Babilonie na 40 w. przed 
N. Chr, używano glinianych tabliczek, 
na  k tórych z  łatw ością pisano póki by­
ły  świeże, po czym w ypalano je, a za­
pakow ane do jakiegoś pokrow ca (skrzy­
ni) w ędrow ały w świat. Bogacze kazali 
w ypełniać wyżłobienia znaków farbą lub 
n iekiedy drogimi kamieniami.

Oczywiście między zapakow aną do 
skrzyni glinianą tabliczką, a dzisiejszą 
kartk ą  papieru w kopercie nie ma po­
rów nania prócz zasady, k tóra je s t ta sa ­
ma. Tabliczki były pierwowzorem na­
szych dzisiejszych listów/.

Potem dopiero zjaw ił się papirus. N aj­
starszy  znany nam pochodizi z 35 w. 
przed N. Chr. i zaw iera nie poezje lub 
bohaterski epos, lecz rachunki w ydat­
ków dw orskich ówczesnego króla Egip­
tu, As&a. Zatem początek produkcji p a ­
pirusów  można ustalić na przed 35 w. 
przed N. Chr., a był on w użytku aż do 
X w. po N. Chr., k iedy m ateriał ten zo­
sta ł ostatecznie w yparty  przez pergam in 
i  papier.

Papirusy w yrabiano z roślin tej sam ej 
nazwy, roślin wodnych, m ających sw o­
je  siedlisko w Egipcie nad Nilem M ają 
one w ysokie tró jkątne łodygi i długie, 
ostre  liśd e , k tóre do właściwej produk­
c ji nie były używane. Po ścięciu roślin, 
robotnicy igłami dzielili rdzeń łodyg na 
długie w ąskie paski, k tóre następnie 
by ły  sk lejane równolegle do siebie. E- 
gipcjande używ ali do tego celu  jakiegoś 
bliżej nieznanego kleju, natom iast w ia­
domym jest, że Rzymianie kleili sw oje 
papirusy  mąką. Po sformowaniu 2 o d ­
dzielnych arkuszy nakładano je  nastę­

pnie do siebie pod prostym  kątem  i sk le­
jano pod prasą. Po w yjęciu z prasy, ar­
kusze suszono na słońcu i gładzono (po­
lerowano) czymś twardym : kością, ka­
mieniem itp. Polerowanie miało na ce­
lu  takie wygładzenie powierzchni papi­
rusów, by umożiiwić pisanie lub farbo­
w anie ich.

Pasemka papirusu - rośliny jeszcze 
przed klejeniom przycinano równo i w  
ten sposób otrzymywano równe arkusze. 
Jeśli pasem ek nie cięto, lecz klejono je 
wzdłuż i wpoprzek, to otrzymywano 
zwój foowst&echina forma ówczesnych 
ksiąiók). Zwoje papirusów  byw ały za­
zwyczaj długie na kilkadziesiąt me­
trów, a szerokości kilkadziesiąt centy­
m etrów  (Tebańska Księga Śmierci ma 
37 X0,55 m — British Museum).

Nieco później od papirusów  ukazuje 
się pergamin, a le za to dłużej przetrw ał 
w użycżu. W edług legendy człowiekiem, 
k tó ry  upowszechnił używanie pergam i­
nu, miał być król Eumenes z Pergamu. 
C h d ał oti m ianowicie urządzić u siebie 
bibliotekę tak  sam o sławną, jak  ówcze­
sna A leksandryjska. W  tym celu zwró­
cił się  do państw a egipskiego z propo­
zycją dostarczenia mu papirusów, ów­
czesnych m ateriałów  piśmiennych. Król 
Egiptu, bojąc się konkurencji dla swo­
jej biblioteki, papirusów  tych nie dał, 
wobec czego z konieczności zastosow a­
no w Pergamo m ateriał z  odpowiednio 
w ygarbow anych skór cieląt, ow iec i kóz, 
pergamin.

Pergam in rozpowszechnił s ię  bardzo 
srzybko. Po upadku kolejnych oen.tr cy ­
w ilizacyjnych Dalekiego i  Bliskiego 
W schodu, Egiptu, G recji i Rzymu —  na­
stępne centrum  cywilizacji, Europa, u- 
żywała pergam inu aż do XVII w. Uży­
wa się jego jeszcze* niekiedy i dzisiaj.

Papier jest tp  rezultat filtrowania wo­
dy zaw ierającej włókno roślinne, celu­
lozę, Pierwszy m an y  papier został wy­
produkow any w Chinach w 102 r. po 
N. Chr., a w ięc produkcja jego musiała 
pow stać wcześniej. Chińczycy trzymali 
ją  w tajem nicy i dopiero w  VII—VIII 
w. Arabowie w ydarli ją  Chińczykom, 
gdy w czasach swoich najazdów  pobrali 
do niewoli ludzi w tajem niczonych w fa­
brykow anie papieru. Musieli oni w ydać 
swym  panora tajem nicę produkcji i w 
ten sposób w 795 r. pow staje pierwsza 
papiernia potza Chinami, w Bagdadzie- 
Było to ' przede;ębiocetwo państwowe i 
tak jak  w Chinach sposób produkcji był 
zazdrośnie trzym any w tajemnicy.

Pierwsza papiernia w Europie zostaje 
założona pracz M aurów w Toledo w 
1150 r. Proces produkcji był taki sam 
jak  w Chinach w I w. W  czasie tych 
10 wieków zasadniczym surowcem  do 
w yrobu papieru była bawełna i lesn. 
Szmaty i odpadki baw ełnianie lub lnia­
ne były zwilżane w edą 1 gromadzone w 
stosy, k tóre co pewien czas przerzucano, 
zw ilżając je stale wodą. Po kilku  tygod­
niach takich operacji szm aty w stanie 
pół rozkładu bvły ładowane do kadzi 
i gotowane w wodzie z dodatkiem  po­
piołu drzewnego. Popiół ten zaw iera po- 
tats, który w połączeniu z w odą daje 
żrący zasadowy płyn, a takujący i roz­
kładający. m aterie pochodzenia roślin­
nego, mię uszkadzając jednak w łókie- 
nek celulozowych Brudna masa 7 ko­
tłów' po wygotowaniu była pakow ana do

worków i moczona w strum ieniach. Bie­
żąca woda w ypłukiw ała pozostałości za­
sady i pow stałe przy gotow aniu brudy, 
pozostaw iając w w orkach oczyszczoną 
celulozę. Po tym worki były z rzeczek 
w yciągane i  tłuczono je ręcznymi tłucz­
kami w celu rozdrobnienia masy celu­
lozowej na poszczególne w łókna. Tak 
spreparow aną masę w yrzucano z  wor­
ków  do kadzi, gdzie otrzymano odpo­
w iednie rozcieńczenie m asy orae do­
datkowe oczyszczenie je j prz«z dodawa­
nie wody i mieszanie.

Naokoło kadra z  masą ©tali robotnicy, 
k tórych wediług dsisiejszoj tenmimolo- 
gii fabrycznej nazywalibyśm y mistrzami. 
Trzymali w  rękach sita zrobione z d en ­
ko pokrajanego bambucu. Sitami tym i 
czerpali masę z kadzi, a następnie trzę­
śli nim i i pochylali je  to w lewo to w 
prawo, aby rów nom iernie rozłożyć na 
dnie sita masę celulozy, k tóra po od- 
cietkmięciu w ody formowała cienił;i a r­
kusz papieru. Po wysuszeniu na pow ie­
trzu gładzono go ręcznie czymś tw ar­
dym i oddawano do użytku.

Od VIII w. do kadzi z masą celulozo­
w ą dodaw ano krochm alu luto mąki, puze® 
co naokoło włókiemdk celulozo wych 
tw orzyła sdę cieniutka, kleista błosika. 
Niedosuszone arkusze papieru przekła­
dano filcem, układano w stosy i praso­
wano. Pod prasą włókna przyklejały się 
do siebie dizięki bton.ee krochmalu, a 
nadm iar jego wypełnia} puste mikro- 
©koMj-yie praestrtżenie między włókien- 
karni. Papier staw ał się mocniejszym i 
o gładkiej pcwiotmchini, k tórą następnie 
dogładzano w sposób opisany powyżej. 
System tein był w  użyciu aż da  XIV w. 
Jes t to początek naszego dzisiejszego 
procesu tziw. obciążania papieru.

W  saemacie opisanym  powyżej niemal 
wszystkie czynności produkcyjne wyko­
nyw ał 6wymi rękami człowiek. Maszy­
ną była tylko ręczna prasa oraz mie­
szadło do stałego mieszania m asy pa- 
piorniasej w  kadzi, k tó re  było poru­
szane kołean wodnym. To, oraz konieca- 
ność moczenia worków z  wygotowaną 
masą w bieżącej wodzie i wreeecie zu­
żywanie w ogóle dużych ilości wody do 
produkcji — to wszystko razem było 
przyczyną, że pierwsze fabryki papieru 
były zakładane nad rzekami.

W  1151 r. w Hiszpanii wprowadzono 
następną z kolei maszynę. Służyła ona 
do rozdrabniania masy po jej w ygoto­
waniu, a więc zastąpiła ręczne tłucze­
nie. Był to  wał umocowany jra  kani/i * 
masą, obracany kotem wodnym. Do w a­
łu były doczepione drew niane tłuczki 
w kształcie młotkówj tłuczki te obraca­
jąc 6ię z w ałem  uderzały w  masę, roz­
drabniały ją  i mieszały.

JęVt to początek naszych dzisiejszych 
holendrów. Z c V r m  maszynę tę udo­
skonalono i całość w yglądała następu­
jąco: ustawiono nie jedną lecz szereg 
połączonych osiowo kadzi. W ał z  tłucz­
kami przechodził pucez w szystkie k a ­
dzie, pray czym tłuczki były coraz dro­
bniejsze, W ygotow ana ccuuloza z  ko ­
tłów — w arników  wchodziła do pierw ­
sz e j. kadzi z najgrubszym i tłuczkami i 
stopniowo przepływ ała przez wsayetkie 
kadzie, roodrabninna po drodze coraz 
dokładniej coraz drobniejszym i t i'.wraka­
mi, ą  stale przy  tym mieszana. Czyste 
woda bez przerw y w lew ała się do kadzi 
przem ywała masę i z  brudem w yciekała 
na zew nątrz poprzez dno z wlosioasego 
sita. W  ten sposób z ostatniej kadosi o- 
trzymywoino czystą i  rozdrobnioną ma­
sę papierniczą. W ydajność tej maszyny 
(wg. H. A. Maddox) w ynosiła: 80 pat
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tłucz(ków przerabiało 100 kg szmat w 24 
godz.

W 1270 r. W łosi zakładają pierwszą 
papiernię u siebie (w Fabriano). W yna­
lazek znaków wodnych pochodna z pa­
pierni włoskich (XIV w.). Z W łoch'sztu­
ka wyrabiania papieru rozprzestrzeniła 
6ię szybcidj po całej Europie.

W XIV w. powstają papiernie we 
Francji.

W 1336 r. Niem cy zakładają swą 
pierwszą fabrykę papieru Słynna pa­
piernia Stromera w Norymberdze po­
wstaje w 1390 r.

W 1496 r. Anglicy urządzają swóją  
pierwszą papiernię w Stevenage ISele 
Mili Hetfordj. Przerabiała ona tylko 
szmaty i istniała krótko. W 1588 r. po­
wstaje następna papiernia w Anglii, za­
łożona przez Niemca Spielmana, ale i ta 
czynna była tylko krótki czas. W łaści­
wy rozrwój przemysłu papierniczego w  
tym kraju datuje się od 1678 r. i trwa 
już bez przerwy, rozwijając się i udo­
skonalając swoje wyroby, Z czasem zaj­
muje on pierwsze miejsce w Europie 
dzięki rodzinie Whatman. Kupuje ona 
już istniejącą papiernię w Maidstone 
(Kent, 1740 r ), a drugi z kolei What­
man James z pomocnikiem swoim W ilia­
mem Balaton dają początek słynnym do 
dziś dnia w atman owsik im papierom. Ta­
jemnica ich wyrobów polegała na sta­
rannej segregacji szmat i na stosowaniu 
b drobnych sit z włosia.

Holendrzy zakładają swą pieiwsczą pa­
piernię w 1585 r. w Dordrecht, ale ener­
gię czerpią z wiatraków. Od końca XVII 
w. zaczynają oni stopniowo zarzucać 
maszynę tłukącą i zastępują ciężkim  
bębnem z progami metalowymi, nożami, 
n.a obwodzie. Bęben ten znakomicie u- 
lepszył i usprawnił rozdrabnianie masy 
papierniczej, toteż rozpowszechnia 6ię 
szybko po wszystkich papierniach świa­
ta. M# zyna ta używana jest d» dziś 
dnia i nosi międzynarodową nazwę ,.ho­
lender" od kraju skąd pochodzi Z cza­
sem pierwotny holender zostaje ulepszo­
ny i— zależnie od celu, któremu służy — 
różni się konstrukcją swych szczegółów  
przy niezmiennej jednak zasadzie: kom­
plet noży ruchomych przeciera masę na 
komplecie noży nieruchomych.

Holendrom też przypisać należy skaso­
wanie prymitywnego sposobu gładzenia 
gotowych i wysuszonych arkuszy pa­
pieru przy pomocy twardych kamieni, 
kości itp. Zamiast tego zaczęli oni pier­
wsi stosować sylindor gładzący, gładizćlk, 
który z czasem przybrał formę dzisiej­
szej maszyny do gładzenia papieru (gła­
dziki — kalandry).

Pierwsze papiernie w Szwajcarii po­
wstają w XVI w. (z Niemiec), a w USA 
w XVII w. (1690 — Filadelfia).

Sita drewniane do wyrobu papieru u- 
kazują się poraź pierwszy (Anglia) w 
1755 r. W tym czasie szemat fabrykacji 
papieru był mniej w ięcej taki sam jak 
XII i XIII w. z wyjątkiem fazy końco­
wej. Mianowicie podsuszone na pow ie­
trzu arkusze papieru były zdejmowane 
z sita, przekładane filcem i układane w 
stosy pod prasą. Po wyprasowaniu, wil­
gotne arkusze układano ponownie w sto­
sy, tym razem bez filcu i znowu pra­
sowano. Następnie dopiero arkusze do­
suszano, smarowano klejem, suszono i 
prasowano ostatecznie. Po wygłodzeniu 
papier był gotowy do użytku.

Koniec XVIII w. i początek XIX w. 
wnoszą szereg kapitalnych wynalazków  
do papiernictwa. W 1788 r. Berthelot

odkrywa własności bielące chloru, 
a wkrótce po mm Szkot, Tenmant, pier­
wszy stosuje proszek bielący do biele­
nia papieru (1800 r.).
_ 1791 r. Leblanc wskazuje na moż­

liwości stosowania sody żrącej do goto­
wania celulozy (zamiast dotychczas uży­
wanego popiołu drzewnego).

W 1798 r. Francuz Nicolas Robert bu­
duje pierwszą maszynę papierniczą, któ­
ra zastąpiła ręczną produkcję arkuszy 
przy pomocy sit Trudności finansowe 
nie pozwalają mu na eksploatację swo­
jego pomysłu. Odstępuje patent innemu 
Francuzowi, Fourdinier i od nazwiska 
tego ostatniego dzisiejsze maszyny pa­
piernicze o 6icie bez końca noszą na­
zwę maszyn Fourdinier'a. Pierwsza ma­
szyna tego typu została zastosowaną 
w  skali fabrycznej w Anglii w  1803 r.

W  1800 r. Schoeffer otrzymuje mia­
zgę drzewiną drogą mechanicznego prze­
tarcia drewna.

W  1807 r. w  Niemczech zaczęto sto­
sować żywicę do wyrobu kleju papier­
niczego. Surowca tego używamy do te­
go celu i dzisiaj w olbrzymiej w ięk­
szości wypadków.

W  1809 r. Dick i r  son wprowadza ma­
szynę cylindryczną z sitem bębnowym. 
Maszyn tego typu używamy dzisiaj głó­
w nie do produkcji tektury, kartonów  
i jako łapaczy włókna celulozowego 
w różnych punktach 6zematu produkcjo.

W 1821 r. Anglicy kompletują maszy­
nę papierniczą Fourdinier'a szeregiem  
bębnów ogrzewanych parą i na nich su­
szą mokrą wychodzącą z  maszyny 
w stęgę papieru. W ten sposób powsta­
je już kompletna nowoczesna maszyna 
papiernicza, składająca się z 3 zasadni­
czych części: urządzeń wstępnych do­
czyszczających masę papierniczą, sita 
bez końca formującego papier i szeregu 
cylindrów suszących w stęgę papierową.

Środek i koniec XIX w. przynoszą 
dalsze udoskonalenia poprzednich w y­
nalazków oraz w tym okresie zostają 
opracowane nowoczesne metody produ­
kcji zarówno papieru jak i celulozy.

W  1840 r. ao&laje opracowana meto­
da otrzymywania celulozy z drzewa dro­
gą mechaniczną. Jest to tzmr, miaiaga 
(„salif"), otrzymywana przez starcie 
drewna w specjalnych młynach kamien­
nych. Metoda została opracowana przez 
WelSer'a (Niemca). Stosujemy ją i dzi­
siaj.

W 1853 r. Watt i Burgess otrzymują 
celulozę metodą sodową. W tym samym  
roku Blitz wprowadza tę metodę do 
produkcji fabrycznej. W 2 lata później 
stosuje ją Jullion, a Dahl udoskonala 
w 1884 r.

Od 1856 r. farbowanie papieru odby­
wa się  coraz powszechniej przy pomocy 
farb anilinowych. Bziiś farb tych używa­
my do zasadniczego farbowania masy 
papierniczej.

Od 1860 r. przemysł celulozowy — 
szczególnie brytyjski — wprowadza tra­
wę esparto, jako trzeci z  kolei suro­
wiec do produkcji cećulozy.

W 1861 r. Anglik Filghmam opraco­
wuje metodę otrzymywania celulozy  
z drewna przy pomocy bezwodnika 
kwasu siamkówego (SO*), W  kilka lot 
później (1874) Niemiec Miitscherlich 
dokładniej rozpracowuje tę metodę, któ­
ra diaiś jest powszechnie przyjętą do 
produkcji celulozy sulfitowej pod na­
w ą  „metody MitscheTłicha". Jednocze­
śnie niemal (1878) dwaj Austriacy, Rit­

ter i Kellner, wprowadzają swoją meto­
dę, znaną pod nazwą jej twórców.

W 1868 r. Beyreust — sekretarz Bis­
marcka —  zapoczątkował produkcję 
miaagi brązowej na papiery pakowe.

Od czasu zastosowania metody Mit- 
scherlicha do produkcji celulozy z dre­
wna zaczyna eię, tak jak zaznaczyłem  
na wstępie, rozdział między celulozą 
a papierem. Powstaje oddzielny i zasa­
dniczy przemysł celulozowy i tylko 
część produkcji tego przemysłu zużywa­
ją papiernie, reszta zostaje przerabiana 
w różnych innych fabrykach, których 
wyroby niczym nie przypominają pa­
pieru.

Na zakończenie parę dat statystycz­
nych z przemysłu Stanów Zjednoczo­
nych A. P. w 1900 r. wyprę wdukow a - 
no tam znacznie poniżej 1,000.000 to.ii 
celulozy, w  1930 r — 3,000.000 tom, 
a w  1942 r. — 8,200.000 ton i krzywa 
produkcji ma ciągłe wyraźną tendencję 
do góry. Według słów  Ralph A. Hay- 
ward'a, prezesa przemysłu celulozowego 
w  USA, okres powojenny będzie „wie­
kiem celulozy".

ŹRÓDŁA:
H. A, Maddox, Paper. Its History, Sour­

ces amid Manufacture.
H. D. Tiemainn. W ood Technologv. N. Y. 

1942.
J. A. Carrier, G. Martin. The cellulose  

Industry.
E p i c a l  and metallurgical engineering.

The Manufacture of pulp paper. Praca 
Ebior. 1937.

W. S. Jones. Timbers.
R. H. Clapperton, Modern Paper-making. 

Oxford 1941.
..Przegląd Techniczny"

Papier światłoczuły 
„©zalisi"

W nowej produkcji papieru św iatło­
czułego ulepszona zastała nie tylko  
struktura samego papieru, jako podło­
ża, ale przede w szystkim  chemicznej 
w arstw y światłoczułej.

Papier św iatłoczuły produkowany o- 
becnie, oparty jest na zupełnie nowych  
receptach chemicznych.

Pod w zględem  trwałości w  leżeniu  
przewyższa on kilkakrotnie papiery do­
tychczas produkowane, dając przy tym  
ostry i w yraźny rysunek kopii obrazu 
po wyświetleniu.

Produkowany jest w  dwu gradacjach, 
a to, jako „N‘‘ normalny i „1“ trwar- 
dy — ten ostatni nadaje się specjalnie  
do słabych rysunków ołówkowych.

Na zam ówienie może być w yrabiany  
w  kolorze ciem no-brązowym , ciem no- 
fioletow ym , ciem no-czerwonym  lub 
błękitnym

Na życzenie odbiorców może być ró­
w nież produkowany w  w iększych ilo­
ściach w edług zamówionych form atów  
(papier cięty).

Do nabycia w dowolnych ilościach  
w e wszystkich Hurtowniach Centrali 
Zbytu Przem ysłu Papierniczego, a mia­
nowicie: Białystok, Bielsko, Bydgoszcz, 
Gdańsk, Gorzów, Jelenia Góra, Kato­
w ice, Kielce, Kraków, Lublin, Łódź, Ol­
sztyn, Poznań, Kzeszów, Szczecin, War­
szawa, Wrocław.
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Z Okręgów Zwigzku:
O K R Ę G G D A Ń S K

PRZENIESIENIE SIEDZIBY OKRĘGU 
Z GDYNI DO GDAŃSKA

Zgodnie z zarządzeniem Zarządu Głó­
wnego dotychczasowa siedziba Okręgu 
Gdańskiego w  Gdyni została przenie­
siona do Gdańska.

W związku z tym  w  dniu 12. 1. 1948 r. 
w  obecności delegata Zarządu Główne­
go. kol. ICoczuba, przewodniczącego i 
skarbnika dotychczasowego Okręgu kol. 
kol. Białachowskiego i Jabłczyńskiego, 
przewodniczącego i skarbnika Oddziału 

' Gdańskiego kol. kol. Malinowskiego i 
G oldfartha oraz Okręgowej Komisji Re­
wizyjnej w  osobach kol. kol. Ealcerka 
i Pyrko — odbyło się w Gdyni przeka­
zanie dokumentów, ksiąg kasowych i 
gotówki Oddziałowi Gdańsk, który 
przejął władzę Okręgu.

W dniu 25. I. 1948 odbędzie się spra­
wozdawcze walne zebranie Oddziału 
Gdańsk, 8. XI. -948 zaś Zjazd delegatów, 
na k tórym  dokonane będą wybory do 
nowych władz Okręgu.

Obecny adres Okręgu: Gdańsk, ul.
Boiowców 5/6. — Konto P. K. O. 
XI-54423.

Opłatki i św. Mikołaj. W okresie 
św iąt Bożego Narodzenia odbyły się 
w  drukarniach gdańskich tradycyjne 
„Opłatki". Najokazalej w ypadł onła- 
tek  w Państwowych Zakł. Graficzn. 
„Dom Prasy", największej d rukarni n a  

Wybrzeżu, do czego przyczyniły się n ie­
dawno zorganizowane przy tym  zakła­
dzie chór i orkiestra, które wykonały 
Szereg kolęd i pieśni chóralnych i solo­
w ych przy akompaniamencie orkiestry 
pod dyrekcją kol. Grzegorsklego. W o- 

płatku „Domu Prasy" uczestniczył dyr. 
C. Z. P. Z. G., kol. Jakubowski, który 
wygłosił okolicznościowe przemówienie 
i złożył życzenia pracownikom w  imie­
n iu  C. Z. P. Z. G.

W dniu 20. XII. 1947 r. w lokalu Miej­
skich Zakładów Graficznych odwiedził 
dzieci kolegów gdańskich św. Mikołaj, 
k tóry  po wygłoszeniu wierszem prze­
mówienia i wysłuchaniu deklamacji 
młodocianych amatorów, obdzielił ze­
braną dziatwę podarunkami. Tu rów ­
nież w ystąpił zespół wokalny „Domu 
P rasy", k tóry  wkrótce ma rozszerzyć 
swoją działalność na teren  całego 
Gdańska i istnieć jako zespół wokalny 
przy Związku.

I. B.
OKRfjG POZNAŃ

WIENIEC NA BUDUJĄCYM SIĘ 
„DOMU DRUKARZA". W dniu 6. XII. 
1947 r. zawisł tradycyjny wieniec na 
budowli „Domu Drukarza". Nie tylko 
bowiem św iat drukarski posiada swoją 
bogatą tradycję, a z nią związane zwy­
czaje i obrządki, a ma także i te pię­
kne zwyczaje i pracownik przemysłu bu­
dowlanego Wykonuiąc bowiem pierw ­
szy etap pracy przy budowie, po doj­
ściu do szczytu, tj. dachu, na znak, że 
ich praca daje z tą  chwilą konkretne 
w yniki i stw arza możliwość podjęcia 
pracy na budowli przez pracowników 
innych zawodów, wywieszają tradycyj­
ny na budowli wieniec. Moment ten 
jest każdorazowo ważnym wydarzeniem 
w życiu pracownika budowlanego i jest 
powodem Jednej z tradycyjnie obcho*

•r

dzącym w tym  zawodzie uroczystości. 
Do uroczystości przyłącza się zazwyczaj 
i zleceniodawca zadowolony z postępu 
prac. Z radością powitali ten moment 
członkowie naszego Okręgu, widząc 
w nim  terminowe, bo przewidziane na 
1 grudnia 1947 r. wykonanie prac zwią­
zanych z zabezpieczeniem, tj. pokrycia 
dachem, co umożliwia dalsze prace 
w  sezonie zimowym, wewnątrz budyn­
ku. W zamian sprawozdania z tej uro­
czystości podajemy pełny tekst tego, co 
z tej okazji pisze czołowy organ Ziemi 
Wielkopolskiej „Glos Wielkopolski".

Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik" 
ofiarowała 50 tys. zł na Dom Drukarza. 
Podjęta przed niedawnym czasem przez 
Związek Zawodowy Pracowników Prze­
mysłu Poligraficznego w Poznaniu budo­
wa Domu Drukarza, postępuje szybko 
naprzód. W tych dniach na budowli 
przy ul. Działyńskich 10 zawieszono 
tradycyjny wieniec, a przedstawiciele 
Komitetu Budowy z  pp.: dyr. Zdzisła­
wem Gustowskim i wiceprzewodniczą­
cym Zarządu Okr. Z. Z. Przem. Poli­
graficznego — K. Szymendcrą na czele, 
dokonali przeglądu prac. Budowę domu 
prowadzi energiczne Przedsiębiorstwo 
Budowlane „Konstruktor" właść. Ed­
m und Zaremba. Świadczy o tym  postęp 
prac rzucający się w  oczy od czasu 
wm urowania aktu erekcyjnego przed 7 
tygodniami.

Fundusze przeznaczone na budowę 
Domu D rukarza zasiliła w ydatnie Spół­
dzielnia Wydawnicza „Czytelnik". Mia­
nowicie z okazji wydania 1000 num eru 
„Głosu Wielkopolskiego" Delegatura Po­
znańska „Czytelnika" przeznaczyła ze 
swego budżetu sumę 50.000 zł na Dom 
D rukarza w  miejsce przyjęcia dla p ra­
cowników Drukarni św. Wojciecha. Su­
m a ta dopomoże poznańskim drukarzom  
w  realizacji zamierzeń związanych z bu­
dową domu, w którym  ma się ognisko­
wać życie zawodowe i kulturalno-oświa­
towe.

Wieczór Wigilijny w Sekcji Intro liga­
torów w Poznania. W pam iętny dzień 
27 grudnia 1947 r., pam iętny jako ro­
cznicy Powstania Wielkoplskiego i jako 
dzień, w którym  uroczyście odsłonięto 
orła polskiego na nowo-odbudowanej 
wieży Ratusza w Poznaniu, urządzono 
o godz. 18 w świetlicy D rukam i św. 
Wojciecha — po raz pierwszy po odzy­
skaniu niepodległości, nasz wieczór wi­
gilijny. Zgromadził on nader liczne gro­
no koleżanek i kolegów oraz ich „pc- 

~ciech“. Miłą tę uroczystość rozpoczęto 
kolędą „Wśród nocnej ciszy", którą od­
śpiewano z towarzyszeniem orkiestry, 
po czym kol. Majchrzakówna, hum ory­
stycznym rymem wprawiła wszystkich 
w  miły i pogodny nastrój. Nastąpiło po­
witanie wszystkich obecnych, a szcze­
gólnie przedstawiciela Związku przew. 
kol. St. Tasiem "kiego, oraz krótki oko­
licznościowy referat, w którym kol. H a- 
remza zachęcał do pracy nad odrodze­
niem naszym, do pielęgnowania cnót 
miłości, wzajem nej życzliwości i ogól­
nej uczciwości. Lepsze czasy nastąpią 
bowiem dopiero wówczas, gdy człowiek 
stanie się lepszym — kończy referent 
swe wywody.

Po referacie zapoczątkował kol. prze­
wodniczący symboliczne łam anie opłat­
kiem i składanie życzeń. W tym czasie 
przygrywała orkiestra wiązankę kolęd.

Z kolei zabrał głos przedstawiciel 
Związku kol. przew. St Tasiemski, wy­
rażając swe zadowolenie z dotychczaso­
wej działalności naszej Sekcji, życząc 
jej dalszej owocnej pracy dla dobra o- 
gółu.

W części artystycznej zachwycali się 
zgromadzeni piękną grą kol. Zarniewi- 
cza, który odegrał na skrzypcach trzy 
kolędy. Koleżanka Kędziorowa odśpie­
waniem dwu kolęd oraz trzech dodat­
kowych piosenek, wyproszonych hucz­
nymi oklaskami obecnych, walnie się 
przyczyniła do upiększenia lego w ie­
czoru. Obu solistom akompaniował 
z wielką dyskrecją i um iarem  kol. Ul­
rich, tworząc tym samym piękną har­
monijną całość artystyczną. Toteż rzę­
siste oklaski zasłużenie dążył wykonaw­
ców tej prawdziwej uczty. W czasie, 
gdy orkiestra „pianissimo" zagrała ko­
lędę „Gdy się Chrystus rodzi", rozległ 
się nagle za drzwiami głos dzwonka. To 
gwiazdor, niecierpliwie przez milusiń­
skich oczekiwany, nareszcie przychodzi 
i to nie sam, lecz w towarzystwie uro­
czego anioła. Za nimi wnoszą w’elki 
kosz napełniony słodyczami. Było wiele 
radości i zadowolenia, czego szczere wy­
buchy śmiechu najlepszym były dowo­
dem. Kol. Majchrzakówna i kol. Pau 
wywiązali się ze swych ról dobrze. Po 
rozdaniu wszystkich podarków oraz od­
śpiewaniu z towarzyszeniem orkiestry 
dwu kolęd, zakończono pierwszą część 
tego miłego wieczoru. Nastąpiła krótka 
przerwa oraz konieczne przygotowania 
do części drugiej, którą rozpoczęła or­
kiestra walczykiem. Zabawa — miłymi 
niespodziankami urozmaicona — w nie­
zmąconym porządku i miłym nastroju 
trw ała do rana. Ofiarna praca człon­
ków Komitetu z gosnodarzem kol. An- 
derschem na czele n*e poszła na marne.

Esha
Wieczór gwiazdkowy. — O ile w la­

tach przedwojennych okres Bożego Na­
rodzenia nacechowany był w naszym 
Okręgu tradycją wieczornic gwiazdko­
wych, urządzanych w celu jednoczenia 
braci drukarskiej, o tyle po wojnie do­
szła potrzeba n'esienia przy' tej okazji 
pomocy sierotom po zmarłych i pomor­
dowanych członkach Związku.

Wyrazem tego był piękny i w miłym 
nastroju utrzymany Wieczór Gwiazdko­
wy, urządzony w niedzielę, 21 grudnia 
ub. r. w św.etlicy Drukarni św. Woj­
ciecha. Powyższa impreza została s ta ­
rannie przygotowana przez Komisję 
Kult—Ośw. wraz ze specjalne wybra- 
branym Komitetem.

 ̂W wstępnym przemówieniu przewodu. 
Kom. KultrOśw. kol, A. Gapa powie­
dział m. in.: „Pizez urządzanie wspó1- 
nych obchodów gwiazdkowych dążymy 
do scementowania członków w jedną 
wielką rodzinę drukarską. Poza tym 
chcemy wykazać, że los sierot nie jest 
nam obojętny i że zwłaszcza w to wiel­
kie Święto Miłośoi piagniemy wnieść 
promyk radości w ich sercach- Nasta­
wienie takie wypływać winno nie tyl­
ko z seioityimetu, lecz również z poczu­
cia obowiązku organizacyjnego.

Następnie Chór Drukarzy wraz z chó- 
rem „Halka" odśpiewał pod dyryg. 
kol. A. Ullricha szereg pięknych kolęd, 
po czym Koło Mandolinistów „Echo" 
odegrało wiązankę kolęd, a 12-letn.ia 
Jan na Lewicka wykonała na fortepianm 
ze swadą kilka utworów muzycznych. 
Produkcie wokalno-muzyczna znalazły 
szczeie uznanie tak dziatwy jak i licznie 
zgromadzonych kolegów i koleżanek.
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Kulminacyjnym momentem urocżysto- 
ici było przybycie na salę gwiazdora 
w asyśoe jasnowłosego, uskrzydlonego 
anioła. Wesoło i dowcipne koncepty 
Bwiaadorskie jak i wcale udatne dekla­
macje i monologi poszczególnych dzieci 
urozmaicały sam akt wręczania przygo­
towanych paczek, zawierających żyw­
ność, słodycze i inne praktyczne po­
darki.

Radość i zadowolenie odbijające się 
na twarzach obdarowanej dziatwy były 
dowodem udanej imprezy a zarazem na­
grodą dla jej organizatorów.

ODDZIAŁ SZAMOTUŁY
Uroczystość nadania tradycyjnych 

„Listów Chrztu" kolegom w oddziale 
szamotulskim. W  dniu 23 listopada 
1947 r-, odbyło sdę w placówce Zw. Zaw. 
Prac. Przem. Pol. w Szamotułach trady­
cyjne nadanie „Listów Chrztu" pracu­
jącym tam kol., jak również tym ko­
legom, którzy obecnie pracują już w in­
nych placówkach drukarskich. Uroczy­
stość zagaił kol. Szuflak Władysław, 
przewodniczący tamtejszego Oddziału, 
w itając zaproszonych gości, oraz kole­
gów z innych placówek, którzy chętnie 
zjechali się na powyższą uroczystość. 
Przewodnictwo uroczystości objął kol. 
Gapa, delegat Zw. Zaw. Prac. Przem. 
Pol. Okręg Poznań, który naświetlił cel 
5 tradycję „Chrztu drukarskiego", da- 
monstra jąc wraz z kol. Ciesielskim 
z Gniezna „Ojcem Chrzestnym" oblewa­
nie woda na nrejscu.

Po wręczeniu pięknych dowodów 
„Chrztu" przy wspólnej kawie zakoń­
czono część pierwszą uroczystości, a roz­
poczęto w miłym nastroju, trwający do 
późna w nocy wieczorek taneczny.

OKRI-G CZĘSTOCHOWA
Odprawa Zarządów Oddziałów. W nie­

dzielę. dnia 7 grudnia ub. roku zwoła­
na została przez częstochowski Okręg 
Związku do Kielc odpraw a przewodni­
czących i sekretarzy Oddziałów celem 
uspraw nienia prac związkowych na te­
renie poszczególnych Oddziałów oraz 
celem złożenia sprawozdań Zarządu O- 
kręgowego. Obecni: Ł, Wajzer, I,. Szy­
mański, K Głowacki z Częstochowy. K. 
Billip, B. Jakóbczyk z Radomia, A. K a- 
lewski, E. Kozłowski z Kielc, A. Cieloch 
z Ostrowca, T. Meziński ze Skarżyska, 
Wł. Równicki z Jędrzejowa. Cz. K li- 
m ont z Sandomierza, K. Florczyk z Bu­
ska. Poza tym w  roli obserwatorów u - 
czestniczyło 1S kolegów z różnych Od­
działów Związku.

Po zagajeniu 1 powitaniu delegatów, 
kol. W ajzer omówił losy nowego ukła­
du zbiorowego, jego przebudowę 1 nor­
m y pracy oraz przyczyny, które skło­
niły Zarząd Główny Związku do podpi­
sania tego układu. W dyskusji wszyscy 
przedstaw iciele Oddziałów stwierdzili, 
że nowy układ zbiorowy pogarsza w a­
runki pracownikom  drukarskim  w  po­
rów naniu z rokiem  ubiegłym.

Kol. Szymański złożył sprawozdanie 
kasowe, w ykazując wpływy 1 w ydatki 
każdego z Oddziałów oraz zapoznał obe­
cnych z gospodarką finansową Okręgu, 
dając dowody na co pieniądze były roz­
prowadzone.

Następnie kol. Głowacki w  Sprawo­
zdaniu z prac S ekretariatu  apelował de 
Zarządów Oddziałów o term inowe nad­
syłanie sprawozdań miesięcznych oraz 
ze względów oszczędnościowych prosił 
o przekazywanie pieniędzy za pośredni­
ctwem placówek B. G. Sp,

W wolnych wnioskach wezwano Od­
działy do podtrzym ania łańcucha ofiar 
na sztandar Okręgu, którego koszt prze­
widziany Jest na 250 tysięcy zł. Oddział 
Radom złożył wniosek o stałą dotację 
dla Komisji Kult.-Ośw oraz p jednora­
zowe wyasygnowanie 25.000 zł na zakup 
adaptera do Świetlicy Oddział Kielce 
prosi o przyznanie 60.000 zł na rem ont 
lokalu związkowego. Oddział Jędrzejów  
wnosi o uregulowanie sprawy uczniów. 
Przedstaw  ciele innych Oddziałów po­
ruszyli dalsze żywotne kwestie, jak: 
delegowanie członków Związku do prac 
społecznych, respektowanie Zw. Biura 
Pośrednictw a Pracy, tworzenie refera­
tów  i Sekcji zawodowych, kompetencje 
Sądu Koleżeńskiego, ekw iw alentu za 
stołówkę 1 karty  żywnościowe oraz po­
trącenia na podatki państwowe. Na py­
tania, k tóre można było załatwić na 
miejscu — udzielono odpowiedzi, pozo­
stałe spraw y będą przedmiotem rozwa­
żań Zarządu Okręgu.

Dochodząc do wniosku, że bezpośre­
dnie zetknięcie Się przedstawicieli Od­
działów przynosi duże korzyści i w pły­
w a dodatnio na tok prac organizacyj­
nych, postanowiono następną odprawę 
zwołać do Radomia.

Sekcja Składaczy Ręcznych. Dnia 2 
grudnia ub. roku zwołano zebranie or­
ganizacyjne składaczy ręcznych Oddzia­
łu  częstochowskiego, na którym  — po 
zapoznaniu obecnych z rolą i celem 
istnienia Sekcji — przystąpiono do wy­
boru władz. W tajnym  głosowaniu do 
Zarządu Sekcji weszli: J. W olnidd — 
przewodniczący, Cz. Szydłowski — se­
kretarz, A. Szczypiński — skarbnik. 
Sekcja liczy 26 członków i objawia du­
ży zapał do pracy organizacyjnej.

ODDZIAŁ, SKARŻYSKO
Ogólne zebranie. Dnia 28 listopada 

ub. r. odbyło się w  Skarżysku ogólne 
zebranie członków przy udziale 14 osób, 
na którym  omówiono wynagrodzenie 
pomocy i uczniów w  myśl Okólnika O- 
kręgu oraz dokonano wyboru delegata 
na odprawę okręgową w  Kielcach, k tó ­
rym  został kol. T. Meziński. W zakoń­
czeniu zebrania uchwalono urządzić 
„Opłatek" w  dniu 28 grudnia ub. roku 
dla wszystkich członków Związku.

ODDZIAŁ RADOM
Wynik konkursu. Komisja K ult.- 

Ośw. Oddziału Radom rozpisała w  pa­
ździerniku konkurs na projekt b lan­
kietu dla Oddziału Związku. Dnia 15 
listopada ju ry  konkursowe rozpatrzyło 
13 nadesłanych prac, przyznając I na­
grodę w  sumie 3.000 zł kol. Billipowi 
Kazimierzowi za projekt blankietu, oraz 
II nagrodę w  sumie 2 000 zł kol. J a ­
gielle Leonowi za projekt naddruku na 
kopertę. Trzecią nagrodę i ł.000 zł przy­
znano kol. Molendzie, oraz czw artą i 500 
zł — kol. Siekierskiemu. Poza tym  w y­
różnione zostały prace kol. kol.: Łoi- 
kowskiego, Jagiełły (druga) i Łobodziń­
skiego.

,„Andrzejki". Dnia 23 listopada br, 
w  Świetlicy Oddziału Radom urządzono 
zabawę towarzyską p. n. „Andrzejki", 
k tó ra  zgromadziła ponad 60 osób. Do 
tańca przygrywali kol. kol.: A. Jankow ­
ski i J. Tatar. N iemałą atrakcją był 
świeżo zainstalow any adpter. W miłym 
nastro ju  minęło kilka godzin, podczas 
których młodsza brać drukarska wy­
kazywała szczególną ochotę do tańców.

Turniej tennUa stołowego. Staraniem  
Sekcji Sportowej odbył się w  Radomiu

turniej ping-pongowy z udziałem 12 
członków Związku. Po 2-tygodniowych 
zmaganiach turniej został ukończony 
i dnia 23 listopada rozdano nagrody 
zwycięzcom. I miejsce i koszulkę spor­
tow ą zdobył kol. Bdllewicz Zdzisław. II 
miejsce i k raw at — kol. Siekierski An­
toni, I II  miejsce i dyplom — kol. Bil­
lip Kazimierz, IV miejsce i dyplom — 
kol. Stock Ryszard, V miejsce i dyplom 
kol. Pokusa Edward.

OKRĘG W ARSZAWA

Oddział M ława uczcił zakończen i 
Starego roku ogólnym zebraniem człon­
ków. Zebranie zagaił kol. Jankowski, 
kier. d rukarn i Państw., k tóry  w  dłuż­
szym przemówieniu skreślił szereg prac 
w  oddziele w  ub. roku i które dzięki 
wspólnej harm onijnej pracy udało się 
pokonać. Omawiając plan prac na rok 
bieżący, oświadczył, że wszelkie niedo­
m agania spraw  organizacyjnych, jako 
też i socjalnych przy pomocy dolegała 
będzie się starał tak  poprowadzić i usu­
wać je — ku  zadowoleniu całego zesno- 
łu, by brać drukarska n a  terenie Mła­
wy była jedną kochająca się wzajem ­
nie rodziną drukarską. Kol. Łyczkow- 
ski i inni koledzy, omawiając bolączki 
placówki, przyrzekli wspólnie h a r m o ­
nijnie pracować w  roku bieżącym d’a 
podniesienia oddziału wzwyż. Na za­
kończenie odbyła się wsoólna wieczerza 
i zabawa przeplatana śpiewem.

OKRĘG ŁÓDŹ

Oddział Sieradz opodatkował się na 
Pomoc Zimową od grudnia ub. roku 
kw otą 1450 zł miesięcznie, k tórą odsy­
ła do Okręgu łódzkiego.

OKRĘG LUBLN

Dnia 7 grudnia 1947 r. Komisja K ul­
turalno-O św iatow a Związku urządziła 
tradycyjną imprezę „Sw M ikołaja" d 'a  
dzieci członków Związku. Impreza roz­
poczęła się urozmaiconym programem, 
na który złożyły się w ystępy dzieci — 
popisujących się recytacją wierszyków 
tańcam i i śpiewem. Rozlegające się na 
sali rzęsiste oklaski m dusińskich — ja­
kimi nagradzano rówieśmków-wyko- 
nawców program u, świadczyły o zado­
woleniu widowni — wypełnionej stu 
dziećmi.

Bardzo m iłą niespodzianką dla zgro­
madzonej na imorezie dziatwy było wy­
świetlenie okolicznościowych filmów, 
które również sprawiły jej wiele ucie­
chy.

Największą jednak radością było zja­
wienie się na sali „Sw. Mikołaja", k tó­
rego dzieci mom entalnie otoczyły ko­
łem. Gawędząc z dziećmi „Sw. M ikołai" 
wręczał każdem u z nich przyniesione 
podarki. Pełne radości w racały dzieci 
do domu.

OKRĘG KRAKÓW

Państw. Krakowskie Zakłady Grafi­
czne Kraków, Wielopole 1 dla swoich 
dzieci. W dniu 11 stycznia br. w  świe­
tlicy drukarn i Nr. 1 staraniem  Dyrekcji 
1 Komisji Oświatowej świetlicy u rzą­
dzono choinkę dla dzieci pracowników 
tut. zakładu. Zebranych powitał dyr. 
Wiśniewski. Z kolei wykonano „Co w i­
działy dwa płatki śniegu" z udziałem 
małych artystów  gromadki św ieti'co- 
wej tut. drukarni. Po przedstawieniu



podejm ow ano dzieci podw ieczorku, 
p rzy  kolędow ej m uzyce rad ia . N astęp­
n ie  urządzono w ielką zabaw ę k a rn aw a­
łow ą w  s tro jach  redu tow ych  d la  dzieci. 
Całość cechow ała radość i beztroska.

OKRĘG WROCLAW

W niedzielę dn ia  25 g ru d n ia  ro k u  u h
0 godz. 10 rano , odbyła się w  Tf atrz  
L a ik i A k to ra  uroczystość gw iazdkow a 
d la  dzieci członków  Zw iązku, zorgan i­
zow ana przez  K om isję K u ltu ra ln o -O ­
św iatow ą O kręgu. Uroczystość ta , mi 
n iepogody, ściągnęła do sa li T ea tru  po­
n a d  250 dzieci.

U roczystość zagaił okolicznościowym  
przem ów ieniem  prezes O kręgu kol. 
Szczucki, po czym chór D rukarzy  w y­
konał k ilk a  kolęd. N astępnie odbyło się 
przedstaw ien ie  dla dzieci, p t. „O św. 
M ikołaju, szpakach i m yszkach", k tó re  
się zgrom adzonym  dzieciom  bardzo po­
dobało. Po  przedstaw ien iu , Sw. M iko­
ła j p rzy  pom ocy an io łka i d iab ła  roz­
dzielił w śród  zgrom adzonej dzieciarni 
paczk i z łakociam i, k tó re  w yw ołały  ży­
w e zadow olenie obdarow anych.

Podobne uroczystości gw iazdkow e od­
by ły  się w  okresie  Św iąt Bożego N aro­
dzen ia  i w  n iek tó rych  O ddziałach n a  
teren ie  O kręgu  W rocławskiego.

S ekcja Składaczy m aszynow ych O krę­
gu  W rocław skiego u rządziła  w  dn iu  8 
g rudn ia  ub. ro k u  uroczystość „M iko­
ła jk i"  d la  dzieci członków  Sekcji oraz 
d la  dzieci zaproszonych. Św ietlica 
Z w iązkow a, w  k tó re j ta  uroczystość się 
odbyła, zaro iła  się od dzieci, p rzyby­
łych  z m am usiam i i ta tusiam i. U roczy­
stość zagaił prezes Sekcji kol. Z agór­
ski k ró tk im  przem ów ieniem , po czym  
zab ra ł głos prezes O kręgu  kol. Szczucki, 
k tó ry  serdecznie przem ów ił do dzieci, 
zapow iadając  p rzybycie św. M ikołaja
1 daram i. Radość dzieci by ła  ogrom ne, 
gdy  na sa lę  w kroczył M ikołaj w tow a­
rzystw ie  an io łka i diabła. O bdarow a­
n ych  zostało ponad  50 dzieci. Do pa­
czek ze słodyczam i dołączone by ły  za­
baw ki, jak : lalk i, p iesk i zajączki, ży­
ra fy  itd. P rócz tego dzieci o trzym ały  
c iekaw e książ.ki i zeszyty szkolne. Mi­
k o ła j n ie  zapom niał rów nież o człon­
k ach  Z arządu  O kręgu, którzy  o trzym a­
li hum orystyczne podarunk i, w yw ołu ją­
ce w esołość uczestn ików  uroczystości.

C hór d ru k a rzy  pod b a tu tą  kol. H er­
m ana  odśpiew ał k ilk a  kolęd oraz „H a­
sło" G riega. Solow y w ystęp  kol. An-, 
d ry jca , k tó ry  odśpiew ał „B alladę o 
K ró lu , K róiow nie i P aziu", bardzo Się 
dzieciom  podobał. P rzyby ły  n a  tę u ro ­
czystość „dziad" w yw ołał n iezw ykłą 
wesołość. Jedno  z dzieci po rozdan iu  
darów  podziękow ało w  im ieniu w szyst­
k ich  dzieci św. M ikołajow i za p rzyby­
cie i za dary; Na zakończenie dzieci łą ­
cznie z chórem  odśpiew ały piosenkę 
„T a D orotka, ta  m alu tka" .

Na k ró tko  przed zakończeniem  u r o ­
czystości. p rzybył do św ietlicy  prezes 
Z arządu  G łów nego kol. K óczub w  to ­
w arzystw ie  k ilku  kolegów  z K rakow a, 
k tó rzy  w  tym  czasie baw ili w e W rocła­
w iu  na  pew nej konferencji.

Uroczystość ta  zostaw iła w  sercach  
naszych m ilusińsk ich  n ieza ta rte  w raża­
nie.

O DD ZIAŁ JE L E N IĄ  GÓRA
Z życia Drukarzy w  Jeleniej Górze.

W dn iu  22. X I. 1947 r, zarząd  7.Z PPP  
oddział w  Je len ie j G órze w spólnie 
z Sekcja ku ltu ra lno -ośw iatow a urządził 
zabaw ę taneczną, dochód z k tó re j p rze­

znaczony został n a  cele k u ltu ra ln o -o -
św iatow e. , .

P rzyznać należy, że im preza ta  udała  
Się całkowicie. Społeczeństw o je len io ­
górskie darzące sym patią  d ru k arzy  
i ty m  razem  dało dowód pełnego zro­
zum ienia, w ypełn iając p ięknie udekoro­
w aną  salę po brzegi, było tłoczno lecz 
baw iono się p ięknie i ochoczo do baałe- 
go rana . Na tym  m iejscu należy w y ra­
zić serdeczne podziękow anie tym  w szy­
stk im  K oleżankom .i Kolegom, k tórzy  
w kładem  sw ej p racy  przyczynili się do 
w yniesienia pełnego zadow olenia m ile 
rozbaw ionym  gościom. W szczególno­
ści Sekcji Personelu  Pom ocniczego na  
czele z koleżanką Gwiazdą, k tó ra  z do- 
branvrh t koleżankam i um iała  w prow a­
dzić m iły  nastró j przez grzeczną i na 
poziom ie sto jącą obsługę gości.

Sekcja  ku ltu ra lno -ośw iatow a przy 
Z. Z. P . P . P- w  Je len ie j G órze prze­
jaw ia jąca  żyw otną działalność na  tu ­
tejszym  te ren ie  u ruchom iła bibliotekę, 
k tó re j b rak  dał Się bardzo odczuw ać 
w śród  kolegów  i koleżanek. Toteż u ru ­
chom ienie b ib lio tek i (liczącej obecnie 
250 książek) pow itano z m iłym  zadowo­
leniem . B iblio teka cieszy się dużą fre ­
kw encją , a  zarząd  sekcji stoi w  nie­
m ałym  zakłopotaniu , nie m ogąc w  zu­
pełności zadow olić w szystk ich  łak n ą­
cych dobrej lek tu ry . Żyw im y nadzieję 
że R ady  Z akładow e tych d ru k arń , 
w. k tó ry ch  d ru k u ją  się książki, przy jdą 
n am  z pomocą p rzesy łając nam  ukazu­
jące  św ia tło  dzienne now e w ydania  
dzieł i książek  z w szystk ich  dziedzin, 
p rzyczyniając się  do pow iększenia lak  
pożytecznej w  dobie dzisiejszej p la­
cówki.

K siążki p rosim y przesyłać na  adres: 
Z. Z. P. P. P . oddział w  Je len ie j Górze. 
uL D em okratów , Kol. R ybka S tefan  (bi­
bliotekarz).

Sekcja ku ltu ra lno -ośw ia tow a w  Je le ­
n ie j Górze dążąc do zbudzenia jak  n a j­
w iększego za in teresow ania w śród człon­
ków  tak  życiem k u ltu ra ln y m  jak  i spo r­
tow ym  w  sezonie zim ow ym  pow ołała do 
życia d rużynę ten isa  stołowego. O be­
cnie koledzy nam iętn ie  tren u ją , by po 
zalegalizow aniu je j p rzystąp ić  do roz­
gryw ek z drużynam i innych okręgów . 
Życzyć w ięc  należy je j rozkw itu  i po­
w odzenia a Sekcji K uituratno-ośw iato- 
w ej dalszej ow ocnej p racy  d la dobra 
O rganizacji i w szystk ich  członków.

„Sw. Mikołaj" wśród dzieci drukarzy 
w  Jeleniej Górze. W dn iu  21 grudn ia

1947 r. w  lokalu  -ydasnym , s taran iem  
Sekcji K u ltu ra lno-O św iatow ej, przy 
w ydatne j w spółpracy całego zarządu 
Z. Z. P. P .  P. O ddział w Je len ie j Gó­
rze — urządzona została „G w iazdka" 
d la dzieci w szystkich pracow ników  
przem ysłu  poligraficznego zrzeszonych 
w Z Z PPP. W raz z odbudow yw ującyin  
się życiem  k u ltu ra ln y m  i gospodarczym  
Polski D em okratycznej należy zanoto­
w ać postęp i popraw ę w arunków  w na­
szym  życiu organizacy jnym  w porów ­
nan iu  do ro k u  ubiegłego.

Podczas tegorocznej „G w iazdki" dzie­
ci obdarzone zostały przez św. Miko­
ła ja  podarkam i w  postaci to rebek  ze 
słodyczam i (w agi 1 kg 200 gr), p rzy  
czym każde dziecko otrzym ało  kopertę  
a w niej 500 zł.

O bdarow ane dzieci w  liczbie 80 cie­
szyły się ogrom nie w ynosząc z ta k  m i­
łej im prezy w ie le  zadow lenia i radości. 
P rzy jście  św. M kiołaja poprzedził p ro ­
g ram  artystyczny  sta ran n ie  przygoto­
w any przez  przew . kol. B ara p. t. „Dzie­
ci — dzieciom " — na program  złożyły 
się p iękne deklam acje, ‘ańce oraz ak ­
tua lne  skecze — w szystko bardzo ładnie  
w ykonane przez naszycn m ilusińskich. 
Część koncertow ą w ypełnili kol. kol. Gi- 
choń Zygm unt, Bukow ski K aro l i P io ­
trow ski K onstanty.

Tę p iękną im prezę otw orzył przem ó­
w ieniem  przew . kol. B ar M arian, k tóry  
podkreślił rolę Zw iązku w  życiu społe­
cznym i  pam ięć o naszych najm łod­
szych, nazyw ając ich „oczkiem w  gło­
w ie", przem ów ienie w ysłuchano z po­
w agą, a m ów cę nagrodzono rzęsistym i 
oklaskam i.

Na tym  m iejscu Zarząd Sekcji K u lt.- 
Ośw. w yraża głębokie podziękow anie 
Zarządow i O kręgu W rocław, Zarządow i 
O ddziału Je len ia  G óra, dyrektorow i 
D ru k am i Państw ow ej krtl. W ojdyle Jó ­
zefowi, k ierow nikow i D ru k am i Woj­
skow ej kot. M ajblurnow i, k ierow niko­
wi d ru k a m i w  Cieplicach kol. Ja rczy ń - 
skiem u Bolesławowi, k ierow nikom  d ru ­
k a rń  w  Szklarskiej P oręb ie  i K ow a­
rach , Z arządow i Sekcji sk ładaczy ręcz­
nych, m aszynow ych i m aszynistów . Za­
rządow i Sekcji personelu  pom ocnicze­
go — za finansow ą pomoc, k tó ra  p rzy ­
czyniła się do urządzenia ku  ogólnem u 
zadow oleniu naszych m ilusińskich  te ­
gorocznej „G wiazdki", oraz tym  w szyst­
kim  K oleżankom  i Kolegom, k tórych  
w spółpraca uw ieńczona została pom yśl­
nym  rezultatem .

W spółpraca inteligencji technicznej
z klasq robotnlczq

Od pierw szego dnia P. K. W. N. od­
dano kopalnie, h u ty  i fab ry k i w  ręce 
inżynierów  i robotników . Inżynierow ie 
p racu ją  z ca łą  ofiarnością J pośw ięce­
niem , nie m niejszym , niż robotnicy , bo 
tak  sam o kochają  swój w arsz ta t i k ra j. 
R ozum ieją coraz m ocniej i g łębiej zasa­
dy now ych, przem ian. C oraz a k ty w rw j 
p racu ją , coraz liczniej p rzystępu ją  do 
p racy  społecznej, do p a rtii politycznych 
i coraz w yraźn iej s ta ją  na  czele całej 
in teligencji w  Polsce.

Ma to sw oje uzasadnienie. In te lig en ­
cja techniczna rozum ie, jak  n ik t inny, 
czym stałaby  się bez robotników , bez 
ich tw ard e j i ciężkiej pracy. Rozumie, 
że choćby najlep ie j i najow ocniej p ra ­
cow ała, je j m yśl i p raca  byłaby bez r o ­

botników  bezużytecznie roztrw oniona, 
pole je j p racy  stałoby się ja łow ym  u- 

, gorsm , nikom u niepotrzebnym . D latego 
też in teligencja  techniczna zbliża się co­
raz  m ocniej do robotników  i coraz w ię­
cej z n ią  w spółpracuje.

N aczelna O rganiz, Techniczna je s t od 
Łaniego początku  organizatorem  te j 
w spółpracy. Startu t  N. O. T  dopuszcza 
możliwość przynależności do stow arzy­
szenia, obok inżynierów  i techników , 
także m ajstrów  i robotników . Byliśm y, 
gorącym i, obrońcam i now ej ustaw y  o ty ­
tu le  inżyniera, k tó ra  przew idu je  aw a n ­
sow anie na  inżyniera  techników  i tyęh  
w szystk ich , k tó rzy  zdolnościam i, do­
św iadczeniem  i  kw alifikac jam i dorośli 
do tego aw ansu. R ozbudow ujący «ię
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przemysł, współzawodnictwo I postąp 
techniczny wymagać będą coraz więcej 
inżynierów i techników. Chcemy, aby 
ich wychodziło jak najwięcej spośród 
klasy robotniczej. Postępując w ten 
sposób, rozszerzając bazę inteligencji 
technicznej na wszystkie warstwy spo­
łeczne, będzie można stopniowo wyrów­
nywać granicę podziału między klasą 
robotniczą a inteligencją techniczną. To 
jest długi proces, ale do lego dojść mu­
simy. I wierzę, że inżynierowie jutra 
staną się inteligencją techniczną klasy 
robotniczej.

Dlatego też stowarzyszenia techniczne 
muszą mocno i szczerze stawiać sprawę 
szerokiej * aktywnej współpracy między 
inteligencją techniczną a klasą robotni­
czą na wszystkich możliwych odcin­
kach: naradach technicznych i współ­
zawodnictwie, odczytach i kursach te­
chnicznych, wspólnych zebraniach i 
wspólnych manifestacjach.

Postawa związku zawodowego nie 
wymaga szczegółowych rozważań. Jest 
to postawa jednolitej i powszechnej or­
ganizacji mas pracujących z klasą ro­
botniczą na czele. Minister Minc przed 
kilku miesiącami bliżej określił, na 
czym ta powszechność polega i jaki je3t 
stosunek związków zawodowych do 
Państwa i partii politycznych. Z drugiej 
strony trzeba stwierdzić, że statut ra ­
mowy N O. T. jasno określa cele i za­
dania stowarzyszeń technicznych. Sto­
warzyszenia techniczne i N. O. T. nie 
były i nie są organizacją zawodową. Są 
natomiast organizacjami o charakterze 
naukowo-technicznym i nie mogą ro­
ścić sobie z tego tytułu żadnych pre­
tensji do reprezentowania czy obrony 
Interesów zawodowych inżynierów. To 
byłoby sprzeczne z założeniem N. O. T., 
jak również godziłoby w jednolitą 
strukturę związków zawodowych. Nie 
ma odrębnych interesów inżynierów — 
są natomiast jedne interesy całego 
świata pracy. Reprezentowanie 1 obrona 
Interesów inteligencji technicznej, po­
dobnie jak klasy robotniczej, należy do 
związków zawodowych.

To nie znaczy, aby stowarzyszenia 
techniczne nie miały zabierać głosu 
w sprawach zawodowych, czy też nie 
mogły organizować w swych ramach 
niektórych spraw socjalnych, np. samo­
pomocy koleżeńskiej, zapomóg i t. p. 
Odwrotnie, uważamy, że taka praca jest 
celowa i konieczna, ale przy współpra­
cy z K. C. Z. Z. Dlatego też wstawia­
my do dzisiejszych poprawek statutu 
N. O. T. specjalny punkt, dotyczący 
„opiniowania przez stowarzyszenia te­
chniczne w  sprawach zawodowych dla 
K. C. Z. Z ".

A jeżeli tak jest, to niezrozumiałym 
staje się, dlaczego na niektórych odcin­
kach rodzą się pewne nieufności i oba­
wy. Istnieją nieuzasadnione podejrze­
nia, że N O. T., w wyniku swego roz­
woju, może osłabić na niektórych od­
cinkach, lub wręcz podważyć aktyw­
ność ruchu zawodowego. Obawy te są 
niesłuszne Pochodzą one z przeszłości, 
z dawnego wzajemnego stosunku mie­
dzy Związkiem Inżynierów a ruchem 
zawodowym, pełnym podejrzeń, nieu­
fności, lub wręcz wrogości. Tak było, 
ale tak nie jest.

Co prawda zdarza się, że ten stosu­
nek do związków zawodowych w nie­
których stowarzyszeniach nie jest jesz­
cze zdrowy i prawidłowy, że tu i ów­
dzie chciano by się odizolować od 
związków zawodowych, ale to należy do 
wyjątków.

Ogół inżynierów i techników, przy­
należąc równocześnie do związków za­
wodowych, uznaje się za część składo­
wą ruchu zawodowego i chce jak naj­
aktywniej z nim współpracować. Ka­
żdy inżynier będąc członkiem stowa-

24 listopada ub. roku zmarł senior 
drukarzy Zagłębiowskich, jeden z naj­
starszych pracowników na terenie tu­
tejszym, śp. Stan. Jarzyński, składacz 
maszynowy, w wieku lat 64.

Sp. kol. Jarzyński od samej młodo­
ści interesował się ruchem robotniczym. 
Kochał gorąco swój zawód, troszczył się 
wielce o jego rozwój, a będąc przeko­
nany, że tylko silna, jednolita organiza­
cja legalna może wywalczyć lepsze wa­
runki bytu, oddał się cały pracy dla 
jej rozkwitu, piastując przez szereg lat 
stanowisko przewodniczącego. Znany 
był powszechnie z nieustępliwego sta­
nowiska wobec wyzyskiwaczy, a troski 
dla wyzyskiwanych. Lata okupacji od-

KUKSY DOKSZTAŁCAJĄCE 
DLA PAPIERNIKÓW W ŁODZI

(BISZ) W Łodzi odbywa się obecnie 
V kurs papierniczy dla maszynistów 
l pomocników, jak również dla zdol­
niejszych pracowników innych działów 
z zakładów papierniczych całej Polski.

Na kurs przyjmowani są kandydaci 
z ukończoną szkołą powszechną, którzy 
posiadają nadto przynajmniej dwa lata 
pracy w przemyśle papierniczym. Wiek 
słuchaczy waha się w granicach od 18 
do 35 lat.

Program obejmuje szereg przedmio­
tów fachowych (technologia papieru, 
technologia celulozy, chemia itd.), jak 
również przedmioty ogólnokształcące.

Po ukończeniu wykładów absolwen­
ci odbędą praktykę we wzorowych fa­
brykach w Kaletach, Włocławku, Żyw­
cu i Myszkowie, a następnie poddani 
zostaną egzaminowi.

PRZEMYSŁ PAPIERNICZY 
SZKOLI KADRY

(BISZ) Według stanu na dzień 1. XI. 
z. r. Centralny Zarząd Przemysłu Pa­
pierniczego prowadzi we własnym za­
kresie 14 szkół, a mianowicie: 2 licea 
przemysłowe, 10 gimnazjów przemy­
słowych oraz 2 szkoły przysposobienia 
przemysłowego. Stały dopływ absol­
wentów tych szkół do przemysłu pa­
pierniczego będzie w najbliższych la­
tach całkowicie zaspakajał zapotrzebo­
wanie na robotników przyuczonych do 
zawodu (SPP) oraz na fachowców ze 
średnim przygotowaniem zawodowym.

Na poziomie wyższym jest w stadium 
organizacji Oddział Papierniczy na P o­
litechnice Łódzkiej. Wykłady już odby­
wają się, a ilość katedr ulega zwiększe­
niu. Przemysł, ażeby zapewnić sobie 
dopływ techników z wykształceniem a- 
kademickim kształci na tym Oddziale 
swych stypendystów.

rzyszeń technicznych, chce i powinien 
równocześnie należeć do związku zawo­
dowego. Obie organizacje pozostaną do 
siebie w stosunku niezależnym — taki­
mi są obecnie i takimi pozostaną

Czuł barazo boleśnie, zmuszony będąc 
do pracy w cegielni, która to praca 
nadszarpnęła jego nadwątlone zdrowie. 
Po pokonaniu hitlerowców, już w lu­
tym 194.1 r. był jednym z pierwszych 
organizatorów powstającej z zupełnego 
zniszczenia Organizacji. Cieszył się o- 
gromną popularnością, na którą w zu­
pełności zasłużył.

W dniu 30 listopada ub. roku odpro­
wadzono na miejsce wiecznego spoczyn­
ku ukochanego Kolegę przy udziale Za­
rządu Okięgu Związku oraz Oddziału 
Zagłębia dąbrowskiego i licznej rzeszy 
kolegów.

Cześć Bohaterowi Pracy!

Nadto są w projekcie wykłady zleco­
ne z technologii i maszynoznawstwa pa­
pierniczego dla stypendystów Central­
nego Zarządu Przemysłu Papierniczego 
na Politechnice Śląskiej w Gliwicach.

KSIĄŻKI NADESŁANE
Bibliografia Bibliografii I Nauki

0 Książce Nr. 1 styczeń- marzec za r. 
1947, wydawany przez „Państwowy In­
stytut Książki" (P. I. K ). Na treść 1-go 
numeru składają się rozdziały: I. Nau­
ka o książce; II. Bibliografia: a) Biblio­
grafia ogólna, b) Bibliografia dziedzin
1 zagadnień, c) Bibliografia regionalna 
i lokalna, d) Bibliografia osób, e) Bi­
bliografia czasopism. III. Struktura 
I dzieje książki: a) Budowa książki, j ) 
Rodzaje dokumentów, Czasopiśmiennic­
two, c) Historia książki. IV. Wytwa­
rzanie książki: a) Pisarstwo, b) Prze­
mysł książkowy, Papiernictwo, Drukar­
stwo, Introligatorstwo. Przemysł wyda­
wniczy, Plany wydawnicze, Katalogi, 
Antykwamie, c) Zdobnictwo książki. V. 
Bibliotekarstwo: a) Ustrój i historia, o) 
Metodyka i technika bibliotekarska, c) 
Zawód bibliotekarski. Organizacja za­
wodowa, Szkolnictwo, Życiorysy biblio­
tekarzy, a) Roazaje bibliotek: Biblioteki 
naukowe, Biblioteki powszechne (o* 
światowe), iBblioteki szkolne, e) Biblio­
teki poszczególne, f) Księgozbiory poza 
biblioteką, Rewindykacja. VI. Użytko­
wanie książki: a) Czytelnictwo, Czytel­
nictwo dzieci i młodzieży, Czytelnictwo 
dorosłych, Święta książki, Ankiety. 
Konkursy, b) Technika pracy umysło­
wej, c) Wystawy i muzea książki, d) Bi­
bliofilstwo, e) Druki zakazane.

Drukarnia 1. pod Zarządem Państw, — 
Kraków, Wielopole I.
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